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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej

Ceny prenumeraty:
Abonament m iesięczny w e Lwow ie z .  oba wydania 

*azety 2 korony.

Za codzienną dwukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

Z przesyłką poćftbw ą w  krajn 1 m onarchii:
m iesięcznie
kwartalnie

2 K 5Ch. 
 ̂ » 60 ,, 

80 i> “  »

z dwukrotną . 
wysyłką . . 
pocztową • •

W Niemczech m i e s i ę c z n i e .......................
W innych państwach Zw. p. m iesięcznie

3K  -  h. 
9»

86 » — Si
<K - h .
6 t. t,

C;ny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jago miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy Inb jegt rr ę see 80 hal. Po kro.iiCe wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszeniu po 6 hal. za wyrar, s zrazy 
tłustemi czcionkami liczą S.ę podwójnie. — Nnmer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 3 hal.
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Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne. 

Gabinet Hr. Sifirgkha.
{Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 3. listopada.
flr. S tiirgkh, ja k  już doniosłem  do „Ga­

zety Porannej" na  swem wczorajszem posłucha­
n iu  u cesarza uzyskał zatw ierdzenie swej listy 
m inisleryalnej.

P raw dopodobnie już dziś w ieczorem  zo­
s taną opub likow ane odręczne pism a cesarskie, 
k tóre ju tro  pojaw ią się w „W iener Z eitung“.

Dziś odbędzie się p i e r w s z a  R a d a  mi -  
n i s t e r y a l n a  n o w e g o  g a b i n e t u ,  a za­
przysiężenie członków  gabinetu  przez cesarza 
nastąpi ju tro . Co się tyczy m in istra  ro ln ictw a, to 
ja k  donosi „Slavięche K orrespoudenz" rokow a­
nia z p ro f Brafeih, k tóry  wczoraj p rzy jechał z 
L ow rany  do W iednia nie są jeszcze ukończone. 
Na razie k ierow nictw o m in isterstw a ro ln ic tw a 
obejm ie m in ister d la  Galicyi Zaleski.

W czoraj popo łudn iu  h r. S tiirgkh  złożył 
wizytę br. Gautschowń.

Głosy prasy i enuncyacye stronn ic tw  dziś 
nie przyniosły żadnego zajm ującego szczegółu. 
Czeska korespondencya „Z en trum “ stw ierdza, 
że h r. S tiirgkh przez pow ołanie Czechów do 
gabinetu  okazał dla Czechów7 względy, za które 
należy m u się podziękow anie, ale Czesi b y n aj­
m niej nie m ogą się zw iązać żadnem  przyrze­
czeniem , nie mogą w stąpić teraz do większości 
rządow ej; zajm ują on i więc s t a n o w i s k o  
w y c z e k u j  ą c e .

„Zeit“ pub liku je  dziś w yw iady z w iedeń­
skim i posłam i Zenkerem , W aberem , Heilinge- 
rem  i N m m annem , którzy z ogrom ną n ieufno­
ścią odnoszą się do h r  S tu rgkna. Posłow ie li 
bera ln i dają w yraz obaw ie, żs m in ister oświaty 
iiu ssa rek  nada gabinetow i w ybitną cechę kle­
rykalizm u i reakcyi. Podnoszą zarazem , ze sp ra­
wowanie rządów  na podstaw ie § 14, ze względu 
na konieczne załatw ienie refoim y wojskowej, 
jest w ykluczonem .

„Neiie F r. Presse“ donosi o wczorajszej 
naradzie bawdącydb w W iedu iu  członków nie­
m ieckiego Związku narodow ego, że podnoszono 
pow szechnie, iż now y gab inet bynajm niej nie 
robi w rażenia gabinetu  przejściowego, wobec 
czego konieuznem jest jasne zdeklarow anie się 
Związku co do stanow iska, jakie, m a zająć w o­
bec rządu. Dziś m a się odbyć p lenarne posie­
dzenie Związku narodow ego, na k tórem  spraw a 
ta  będzie om aw iana P ierw otnie is tn ia ł zam iar 
zaproszenia n a  to posiedzenie m in is tra  Hochen- 
burgera, jednakow oż z przyczyn tak tycznych  
odstąpiono od tego zam iaru . Zdaje się jed n ak o ­
woż, że prezydyum Związku narodowego uda

się dziś do m in is tra  H ochenburgera celem od­
bycia z nim  n arad y

Spodziew ają się zresztą, że hr. S tiirgl.h  
dziś lub  ju tro  zniesie się z prezydyum  Związku. 
Z dan ia cztoriKow niem ieckiego Zw iązku n aro ­
dowego co do sytuacyi są podzielone.

Posłow ie niem ieccy z Czech nie m ogą je ­
szcze przeoaczyć h r. S lurgkhow i jego postępo­
w ania w spraw ie szkoły czeskiej w Bodenba- 
chu, a także częśc posłów  alpejskich odnosi się 
do h r. S tu rg k n a  z pew ną nieufnością. Na ogół 
sąd zą , że Z w i ą z e k  n a r o d o w y  u c h w a l i  
z a j ą ć  s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e  wo- 
Dec nowego gabinetu.

Czesi odnoszą się do h r. S tu rgkha dość 
sym patycznie. T ylko grupy rad y k aln e  m ają za­
m ia r sform ułow ać w yraz . j  octmowę pod adre­
sem nowego gabinetu . W  kolach  um iarkow a­
nych natom iast przew aża zdanie, że należy na 
razie zająć stanow isko w y c z e k u j ą c e .  P re­
zydyum  jednolitego k lubu  czeskiego prawdopo- 
bn ie  w sobotę zostanie zaproszone, na konferen­
c ję  z h r. S iurgkliem , poczem kom isya p arła  
m en tarna Koła odbędzie w poniedziałek n a­
radę.

„Neue F r. P resse“ pow tarza dziś zuów 
bezpodstaw ną plotkę, jakoby  Polacy czuli się 
dotknięci I u d  zaskoczeni faktem , że żaden re­
sort nie dostał się w lęce polskie. — Jak  już 
wczoraj zaznaczył wasz korespondent, jest to 
całkiem  m ylne zapatryw anie , be Polacy jeszcze 
br. G autschow i oświadczyli, że n i e  r e f l e ­
k t u j ą  n a  p o r t f e l  w g a b i n e c i e  u r z ę ­
d n i c z y m  i że w ystarcza im w tak im  gabi­
necie m in ister d la  Grlicyi.

f lo w y  p z ą d  a  emocji 
luodne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  się korespondent 
„Gaz. W iecz,“ dow iaduje z t źródła au ten tycz­
nego, h r. S t i i r g k h  p r z e j m i e  p r z e d ł o ­
ż e n i e  o d r o g a c h  w o d n y c h  w brzm ie­
niu, w ypracow anem  przez br. G autscha b e z  
ż a d n y c h  z m i a n .

Hr. S tiirgkh solidaryzuje się przeto n a j­
ściślej ze wszystkiem i przez b i . G autscha wo­
bec Polaków  zaciągniętem i zobow iązaniam i, do- 
tyczącem i budowy kanałów

W iec partyi chrzęści ja ńsko-społecznej.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Corresp. A ustria“ do­

nosi, iż dolno-austryaucy posłowie na sejm i do 
p arlam en tu  zw ołali na niedzielę, 5. b. m. wiec 
mężów zaufan ia party i chrześć.-społecznej. W iec 
m a się głów nie zająć organizacyą p arty jn ą  w 
dolnej A ustryi i to sp ec ja ln ie  w m iastach, 
m iasteczkach i ogniskach przem ysłow ych.

Kolejarze a bierny opór.
Praga (TBK.). W iadom ość o rozpoczęcii 

biernego oporu  na  kolejach państw ow ych w 
Czechach jest bezpodstaw na. W  W iedniu  od­
by ła  się onegdaj konfereneya mężów zaufania; 
organizacyi kolejarskich, na  której postanow io­
no dalsze n arad y  odłożyć do 7 bm . w tym  bo­
wiem dniu  m a się zebrać podkom ite t kom isyi 
d la spraw  funkeyonaryuszów  państw ow ych.

Szkoła bez przytułku.
Wiedeń. (Tel. wł.) Najwyższy T ry b u n a ł 

odrzucił sprzeciw tow arzystw a szkoły im Ko- 
m ensky’ego w P osto rn ie  (U nter-Them enau). 
Szkoła nie m a obecnie p rzy tu łku , gdyż także 
budynek, który  jest w łasnością tow arzystw a, 
uznano za nieodpow iedni do celów szkolnych.

Nowy prezydent krajowy w Karyntyi.
PrJ ga. (Teł. wł.) „N aroan i L isty“ dono­

szą, że b ra t prezydenta m in istrów  hr. F erd y ­
n an d  S tiirgkh, k tóry  jest radcą  dw oru  w n a ­
m iestnictw ie w Styryi, zostanie praw dopodobnie 
prezydentem  rządu  krajow ego w K aryntyi.

Z Węgier.
Sytuacyu.

Budapeszt. (Tel. wł.) Nie ulega już w ąt 
pliwości, iż od poniedzia łku  większość trzym ać 
się będzie zupełnie innej tak ty k i wobec opozy- 
cyi i zastosuje ja k  najustrzeisze tłum aczenie 
przepisów porządku obrad. W ielu  powTażnych 
polityków  sądzi jed n ak , że porządku  obrad  nie 
m ożna inaczej stosować, jak  dotychczas.

Sprawy zagraniczne.
if( jna łM r im K a .

Flota uałoska cuypusza na  
uaody tureekie.

Malta. (TBK.) B. R eutera donosi: Nade-
deszła tu  w iadom ość, że w s z j r s t k i e  w ł o ­
s k i e  o k r ę t y  w o j e n n e  o p u ś c i ł y  T r y -  
p o l i s  i j a k  s ą d z ą  u d a ł y  s i e  n a  \vo- 
d y  t u r e c k i e .

Włochy nie chcą interwencyl.
Berlin. (Tel. w ł.) „Lokalanzeiger“ donosi 

z L ondynu, że A nglia i F ran cy a  doniosły P o r­
cie przez swe am basady, ż e r z ą d  w ł o s k i  
n i e  ż y c z y  s o b i e  i n t e r w e n c y i  ż a ­
d n e g o  z m o c a r s t w

Plan napadu na Eryt<*eję.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Iman Jahia 

k tóry  by ł swego czasu dowódcą powstańców
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nrabskich w Jem enie przeciw Turcyi donosi, że 
obecnie byłaby  korzystna chw ila do podjęcia 
napadu  na Erytreję i że oczekuje nakazu z 
K onstantynopola wyruszenia przeciwko W ło­
chom.

Obawa rozruchów antleuropejskich.
Berlin. (Tcl. wł.) Z Beyrutu donosi „Lo 

kalanzeiger“, źe przybył tato  jeden francuski 
otatek w celu ew entualnej ochrony ludności 
francuskiej, tam że mieszkającej. Zresztą ludność 
iutejsza zachowuje się wzorowo, tak, że niem a 
obaw y wykroczeń przeciw ko obcym.

Remelocya ui Chinach.
Spow iedź cesarza.

Wiedeń. (Tel. wi.) E dykt konsty tucyjny, 
w ydany przez księcia regenta chińskiego, im ie­
niem sześcioletniego cesarza, trzym any jest w 
tonie niezwykle pokornym . W ypow iada się 
w nim  cesarz, iż jakkolw iek  p ragnął dobra 
swych poddanych, nie m iał do tego odpowie­
dn ich  ludzi. Za dużo szlachty zajm owało od­
pow iedzialne stanow iska. M inister kolei, k tóry 
cieszył się zaufaniem , by ł o s z u s t e m .  Urzę­
dnicy i szlachta korzystali wogóle z każdej 
sposobności, aby k r a ś ć .  Ludow i zabrano 
dużo pieniędzy, a n ic się d la jego dobra nie 
stało. L ud  skarży się, ale s k a r g i  j e g o  n i e  
d o c h o d z ą  u s z u  c e s a r z a .  W obec tego 
przysięga cesarz n a  konstytucyę i zapowiada 
zm ianę ustaw odaw stw a z uwzględnieniem  po­
trzeb ludu , którego życzenia chce spełnić. Po­
łączenie M andżurów i Chińczyków, tak, jak  to 
p lanow ał stary cesarz — niechaj nastąpi.

Bruksela. (Tel. wł.) „Correspondence 
d’extrem e Orient* donosi, ze edykt cesarski 
nie zrobił żadnego w rażenia, a rewoiucya 
szerzy się w prow incyacli Czeczuan i Hupe, 
w K antonie, H iangtse, Hom an, Szansi i innych. 
W  Pekinie obaw iają się każdej ehw ili w ybuchu 
rew olucyi i zdetronizow ania dynastyi.

Oficer anstryacki na terenie ruchu.
Wiedeń. (Tel. wł.) P odpułkow nik  sztabu 

jeneraluego Teodor v. Lerch, k tóry  bawi obec­
nie d la studyów  w Japonii, uda  się do łian - 
kau, aby tam  n a  m iejscu śledzić bieg w ypad 
ków w rew olucyi chińskiej.

O flflarokko.
Berlin. (Tel. wł.) Jak  tw ierdzą kola dy 

plom atyczne u k ład  fraucusko-niem iecki został 
zaw arty n a  tej podstawie, że Niemcy otrzym ają 
wikszą część Konga, zaś F rancya obszar tego 
w północno - w schodnim  K am erunie o po­
wierzchni 16.000 k m .11.

Handel zamienny koloniami.
P ary ż . „T em ps“ donosi, źe wkrótce roz 

poczną się rokow ania między M adrytem a Ber­
linem  w spraw ie posiadłości h iszpańskich nad 
Rio M uni i n a  wyspie F ernando  Po.

Różne.
Pożar hotelu.

Semmering. (Tel. wł.) Dziś w nocy spło­
n ą ł doszczętnie hotel „Belle-Vue* w Marien- 
schutz u stóp szczytu Sonnw eiidstein. Dzięki 
ciszy w powietrzu pożar nie rozszerzył się na 
sąsiednie budynki. Szkoda wynosząca około 
00 tys. kor. jest zaasekurow aną, Przyczyna wy­
buchu pożaru dotychczas niewiadom a.

Kronika z ostatniej chwili.
Stan zdrowia marszałka krajowego co­

raz bardziej się popraw ia. Gorączka zn ik ła  zu- 
zupe ln ie .. Chory przesiaduje już w fotelu. Noce 
ostatnie spędził spokojnie.

Agitator przed sądem. Przed try b u n a ­
łem  stanąi dziś P i o t r  B u b e i a, słuchacz 
praw , oskł>, ł ony  o Religii. O skarżony na

zebraniu  ludow em  w Lesienicach odbytem
przed spisem ludności, agitow ał w śród Polaków, 
by ci wpisyw ali się jak o  Rusini „łatynniki*.

Uważał Bubeła, że najlepszą bron ią  będzie 
w yśm ianie i wyszydzenie obrzędów polsk ich  i 
pacierza polskiego. Odczytał więc na  zgrom a­
dzeniu traw estacyę pacierza .O jcze nasz*, m ie­
szając słow a polskie z ruskim i i podkreślając 
niektóre wyrazy, tak  że w yw ołał tern u  części 
zebranych śm iech, u  pow ażnych zaś uczestni­
ków zebrania zgorszenie.

Przesłuchani świadkowie zeznają przeważ- 
nie zgodnie z aktem  oskarżenia.

Dwu św iadków, m ianow icie M arya Ba­
czyńska i P au lina  Baran zeznają zupełnie in a ­
czej jak w śledztwie.

Na py tan ia  przewodniczącego mieszają się 
i zeznają bałam utnie.

Na wniosek prokurato ra spisano z nim i 
protokół i odesłano obie do sędziego śledczego, 
celem pociągnięcia ich do odpowiedzialności za 
fałszywe zeznania.

Nie pierwsze to ofiary „pracy“ agitacyjnej 
Bubeły. W spom nieć wystarczy choćby zasądzo­
nych za zniszczenie tablicy na Czartowskicj 
Skale. W tedy trzech Indzi skazano n a  k ilk u ­
miesięczny aieszt.

b p ó r  o „To samo" Staffa toczył się 
wczoraj w Związku naukoAO-literaekiin. O skar­
żał ostatn ią prem ierę Staffa p. Tadeusz Dąbrow- 
ski w odczycie p. t. „Maniery współczesnego 
dram atu*. P relegent postawni cały szereg za­
rzutów  uslawdeniu problem u d ram atu  i jego 
rozwiązaniu. Nad odczytem w ywiązała się ży­
wa i pożyteczna, elioc w padająca nieraz w zgoła 
wesołe nastro je — dyskusya. Toczyli walkę 
z prelegentem  : dr. Strusiński, O rtw in, Gross-
m an, Skoczylas, Bukowska, F ry ling  i inni.

Za napad na sędziego. Z Krakow a do­
noszą, że 23-letnia Ju lia  K iim ków na, k tó ra  26 
sierpnia po skazaniu jej za włóczęgostwo rzu­
ciła kam ieniem  na radcę sądowego Lhrząsz- 
czyńskiego, została skazana na 2 miesiące wię­
zienia.

Znowu zagadkowa śmierć. K ronika dni 
ostatn ich  coraz hardziej obfituje w w ypadki 
śm ierci, k tórych  przyczyny okryte są grubą 
pow łoką tajem nicy. Jeszcze wtadze zajęte są 
zagadkow ą śm iercią P io tra  Woźnego, gdy dziś 
w nocy zaalarm ow ana ‘została inspekeya poli­
cyjna n a g l ą  ś m i e r c i ą  niejakiej Pauliny 
Mołczyńskiej, zamieszkałej u wuja swego przy 
ul. św. Marcina. Do denatki pośpieszył we­
zw any natychm iast lekarz dzielnicowy, który 
skonstatow ał śmierć. Przyczyna nie jest dotąd 
ustalona. Są pogłoski, żc chodziło o spędzenie 
p ło d u ; nasunęło je to, iż dom ownicy jak o  po­
wód śm ierci podają bole w ew nęhzne. Molczyń- 
ska iiczyła około lat 30 i byia pryw atyzującą.

Zwłoki odstawione zostały do Insty tu tu  
m edycyny sądowej, gdzie podjętą zostanie se- 
keya sądowo-lekarska

Z domu rodzicielskiego zbiegła i l - le in ia  
Józefa Pcrstei, córka dozorcy dom u pod 1. 15 
przy ulicy Panieńskiej i od tąd  ślad jej trudny 
jest do odszukania. W praw dzie ojciec się do­
wiedział, że m a gdzieś służyć na  Zam arstyno- 
wie, u  niejakiej Cecylii Kochanowskiej, rewizya 
jednak  żandarm eryi przeprow adzona na jego 
prośbę okazała się bezskuteczną. Są jednak  po­
szlaki, że Perstelów na przecież służy u owej 
Kochanowskiej, gdyż są świadkowie, którzy ją 
tam  widzieli.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) W iadom ość o wjeździe 
floty włoskiej na o tw arte  morze z T rypolisu  i 
o rozpoczęciu akcyi zaczepnej n a  innym  tere­
nie, w yw ołała na dzisiejszej giełdzie zniżkę k u r­
sów, ponieważ na całej lin ii zapanow ała rezerwa.

W szrankach panow ał żywy popyt za w a­
loram i naitow yini.

O gouz. 11. notow ały „Kredyty* 048-25, 
Węg. kredyty* 844, „Lacndcrbnnk* 546, 
Unionbairk* 020'Sl), „Kol. państw .* 733’uO, 
Alpiny* 827. „Skoda* 687, „Karpaty* 745.

Telegraficzne kursy poranne] giełdy 
wiedeńskiej.

Wietień, dnia 3. lis to p ad a  1311. D żii o * o d !ia ia  
10-30 przed po łudniem  notow ano: M arii n ism ie c ii e
117-81, R enta m ajow a 91-80, W ęgierska ra u ta  i;jro a 'i.v  a 
90-85 Akcya k redy tow a 0 4 8 3 0 , K redytow a w ;,- .  -ló —
— —, B ank anglo-aoatr. 324-50 o u lo n b a a s  t2 3  —, isauk- 
verein 543-75, L aenderbaak  545 75, — , Ko.aj p au a .w  
734' — , L om bardy l i r  — K lbeU l —*—, P a a r y ia  b ron i 
— , Akcye ty toń . — — A ipiny 827-—, R im a M u u a / ;
689 75, P rask ie  T ow arzystw o  ż e l a z n a  , Losy tu c s s i iz
239-— Kubie 2oó-—, 4-proc. lis ty  zasń K aaku a i p i t
93-30 4 i pół proc. listy  zast. B anka b ip o ń  99-40, i - p r o i
gań po. k ra j. z 1803 92-90, 4-pros lUfcy J a n . t i
kraj. 92-50, 56 lis ty  Tow. kred . ziem. 91-95, 5-pruc. R auta 
ros. * r . 1906, — , Akcye B anku u u jo t. — , u.»L 
Karp. Io w  n a łt. — 4 1 pół proc. tiul. liauic z ia m a ii 9 > 25 
Skoda 073*50.

Usposobienie: spokojne.

Jaja.
Spraw ozdanie Galicyjskiej Społ&i zbytu jaj i drabin we 

Lwowie, ul. Słowackiego 16. Tel. 1530.
Od dn i 14 rozpoczęto  sp rzedaż  ja ; w ap iennych , na­

grom adzonych w  znacznej ilości w  k ra ju  i w  N iem czech, 
a la k t  te n  w p łynął n ie m ało  n a  u k sz ta łto w an ie  się cen ja j  
św ieżych, n a  k tó re  p o p y t w obec tego znacznie sic zm niejszył.

Mimo to św ieże ja ja , najlepszej -jakości zn a jd u ją  
sw oich sta łych  odbiorców , osiągają do b re  ceny  1 w edług 
wszelkiego praw dopodob ieństw a sp ad ek  cen w  lis to p ad z ie  
jest w ykluczony.

B erlin  ofiarow yw ał w b ieżącym  tygodn iu  f.f. 4-55, 
L ipsk  i D rezno M. 4:4.3, H am burg  M. 4 5U za kopę, pro- 
w ineye n ad rc . skie M. 72 — 3 za 1000 sztuk , Baw ary  a m a­
rek  103 za skrzynie, jednakow oż ty lko  za jakości p ierw szo-1 
rzędne. Ja ja  w ap ienne  dochodziły  do M. 87 za skrzynię.

W k ia ju  p .acono  w 1’odw ołoczyskach Rbl. 1-60 — 2, 
w  H usiutynie  i Now osfelicy Rb!. 1-03 — 4 za kopę, w  Zło­
czowie i T arnopo lu  K 4 5u — 60, w  Galicy! zachodniej Ii 
415  —55 w ilościach w agonow ych łączn ie  z załadow aniem .

We Lwow ie podjęła  Gal. Spółka z b y tu  ja j ponow nie 
sprzedaż d rob iazgow ą w m iejsk ich  sk lep ach  cp row izacy i- 
nyeh po 8 hal. za sztukę.

P a  z a n u t ^ u  n u m e rn .
fiiem cy w ^eze^wie

W ied e ń . (Tel. wł.) Dziś w południe od­
bywa się posiedzenie narodow ego Związku nie- 
m ieckie0o. K iiku mówców k r y t y k u j e  b a r ­
d z o  o s t r o  ni  S t u r g k h a  i H u s s a r k a ,  
Jak  słychać, Zwrązck uchw ali p raw dopodobnie  
zająć s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e  wobec 
rządu

A więc nie redivivus.
Wiedeń. (Tcl. wł.; Chrześc.-spoleczna ko- 

respondeneya „Austria* dem entuje pogłoski, ja ­
koby dr. Gessinan zam ierzał pow rócić do czyn­
nego życia politycznego.

Akcya zaczepna floty włoskiej.
Paryż. (Tel. wł.) K orespondent „New- 

York-Heraidc* potw ierdza, żc flota włoska O- 
puściła Trypolis i wyjechała na pełne mo-y 
rze. W porcie pozostało ty lko  k ilk a  m niejszych 
okrętów .

Walki o Benghasi.
Konstantynopol. (Tel. wł.). W okolicy 

Benghasi przyszło do nowej bitwy. W łosi chcąc 
odwrócić uwagę T urków  od próby w ylądow a­
nia now ych wojsk, urządzili napad  na o bóz: 
tu reck i w odległości 2 kim . od m iasta

Turcy napad  odparli. W łosi stracili 200
ludzi.

Pośrednictwo Austryi.
Wiedeń. (Tel, w ł.) „V aterland* donosi, 

że am basador w łoski ks, A vorna by ł wczoraj : 
u br. A erenthala i p rosił o pośrednictw o Au­
stry i w spraw ie z Turcyą.

W iadom ość tę należy bi'ać oczywiście z 
w ielką rezerwą.

R ew oiucya w  Chinach
Niepodległość Wuczangu.

Paryż. (Tel. wł.) „New York H eraid“ do­
nosi, żc pow stańcy w W uczang ogłosili niezn 
wislość prow incyi, postanow ili nie p łacić 
datków  i uform ow ać w łasne wojsko.
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Przy znri anie rządu.
Lwów, 3. listopada,

n u s try a  jest kra jem  w ielk ich  niespodzia­
nek. Ale to, co się stało  onegdaj — acz wszyst­
k ich  zaskoczyło — nie było  w łaściw ie niespo­
dzianka.

Zm iany gabinetów  w osta tn ich  m iesiącach 
bardzo  sym ptom atycznie w yrażają zasadnicze 
„p en ch an ts“ polityczne czynnika, którego wpływ 
na  spraw y publiczne z każdym  dniem  rośnie, 
aż kiedyś stan ie  3ię pierw szorzędny m.

Baron B ienerth  poszedł zaraz po w yborach, 
bo klęskę ponieśli chrześcijańsko-spoleczni, da­
nem u czynnikow i bardzo m ili. Nie B ienertha 
by ła  w tern w ina — ale poszedł, Lo klęskę 
c h rŁeścijańsko-społecznyoh w pew nych sferach 
uw ażano za w łasn ą  a to  w ym agało  całopalenia.

N astępcą br. B ienertha został b r. G autsch, 
znany  z dobrej m ark i u  Czechów, z m isyą zŁli- 
żenia Czechów do po lityk i m ocarstw ow ej i dy­
nastycznej, co m u  się w łaściw ie udało  niezgo­
rzej W  tern znów  w ypow iedział się zasadniczy 
rys polityk i czeskich feudałów , T hunów , Cho- 
teków  i innych , znajdującej zawsze silny 
oddźw ięk w Belwederze.

A gdy ohecnie b r. G autsch ustępuje, w 
m iejsce jego w chodzi h r . S tiirgkh, blizki chrze- 
ścijańsko-społecznym  i bierze do gab inetu  z je ­
dnej strony  k le ry k a ła  prof. H ussareka, z d ru ­
giej zaś w ybitnych  Czechów, w praw dzie nie 
p arlam en tarzystów  ale w każdym  razie przera­
stających m iarę zwyczajnego wyższego u rzędn i­
ka  m in istcryalncgo.

Są to  n iew ątp liw e „signa tem poris".
Co więcej — hr. S tiirgkh  sk ład a  gabinet 

urzędniczy, w yglądający raczej na  gab inet „ka- 
pacyte tów “ . W prow adza weń dużo osobistości
0 w ybitnych  ta len tach . Jasne jes t tedy, że w pro­
w adza je  nie n a  to, by sz2'b k o  się zm arnow ały
1 poszły do arch iw um . A dzieje się to w chw i­
li, gdy praw ie cały p a rlam en t żyje tęskno tą za 
utw orzeniem  większości p arlam en ta rn e j i p a r­
lam entarnego gab ;netu. Zam iast spodziew anego 
prow izoryum  gautschow skiego z m ałą  rekon- 
slrukeyą, zam iast bladego gab inetu  „kierow ni- 
ków :‘, słowem  zam iast stw orzenia takiej sytua- 
cyi, k tó ra  d ałaby  zyskać na czasie, u sunęła  z 
drogi najniebezpieczniejsze kam ienie i to row ała 
w idocznie parlam en taryzm ow i drogę do zwy­
cięstw a — br. G autsch rzuca groźbę rządów  
b ezp aiiam en tarn y cb , ukazuje w idm o fatalnej

Co jest aktualne ? — Szoada urzędnicza. — 
Z dziejów psychologii drożyźnianej. — Nie 
zniżać c e n ! — Ważne względy. — Różne 
podobieństwa. — Jedna różnica. — Ocze­

kujemy.
K raków , w listopadzie.

Gdybyśm y spytali przeciętnego K rakow ia­
n ina, co jest dzisiaj najaktualniejsze, nie m iał 
by trudnego  w yboru. M oglibyśmy badać go po 
kolei - czy występy p. Mrozowskiej, czy spraw a 
pom nika Kościuszki, czy spór w łon ie  miesz­
czaństw a m iędzy pp. W olnym  a K osobuckim , 
znajdujący ecno naw et po sądach karnych , czy 
zaczęty sezon koncertow y, czy spraw a bud cyr­
kow ych na B łon iach ...?  K iw ałby m elancho lij­
nie gtow ą na znak przeczenia, a potem  w ydo­
byłby  z głębi żołądka jedno  s ło w o : 

DROŻYZNA.
Ach, najak tualn iejsza, codzień przypom i­

nająca się ak tualność . Nie jes t ona krakow ską, 
lecz ogólno galicyjską, podobno naw et ogólno 
ludzką. T a t twam cisi: Ty, to ja. Mieszkańcze 
Lwow a, k tóry  ty lko  d la  tego klniesz tak  oględ­
nie przy codziennem  zakupnie w ik tuałów , u b ra ­
nia, papierosów, piwa, bielizny, aby ci s ta r­
czyło tchu  i fantazyi na w ielkie przekleństw o 
co pierwszego, przy p ła c e n u  czynszu 1 Pociesz

c ite rn as ik i, wnosi w p a rlam en t zarzewie gorą­
cej w alk i przeciw  socyalistom , a h r. S tiirgkh 
zaraz potem  zagospodarow uje się tak , ja k  gdy­
by  m ia ł zam iar w iekow ać n a  Herrengasse.

B a.1. G autsch i h r. SturgkL* to  nie dwie 
osoby, ale jed n a  w dw u w ydan iach . Onaj są 
w ykonaw cam i jednej woli, k tórej naczelne h a ­
sło polityczne b rz m i: biegen, ode, btechen\ 
„Najpierw  p a rlam en t m usi pokazać sta łą  i pe­
wną uległość wobec wyższej woli i wobec każ­
dego rząd u  bez koncesyi i kom pensat d la 
s tronn ic tw  — a potem  dopiero m ożnaby po­
m ówić o dopuszczeniu s tronn ic tw  do udziału  w 
rządach  i to w tedy dopiero m o ż e ,  nie n  a- 
p e w n  e 1“ T aka jes t now a s ta ła  fo rm ułka, 
której pierw szym  w ykonaw cą by ł przecież już 
br. B ienerth, w yniesiony na stanow isko pre­
m iera przez w pływ y belw ederskie, gdy te u rósł­
szy w siłę, obaliły  rząd br Becka, jako  nad  
m iarę liczący się z p arlam en taryzm em  a więc 
z po trzebą kom prom isów , bez k tó iy ch  p arla ­
m entaryzm  austryack i nie da się pomyśleć.

Nie jest zadaniem  rządu , przez łagodzenie 
przeciw ieństw  m iędzy stronn ictw am i i sprow a­
dzanie ich  do w spólnego m ianow nika w ytw arzać 
większość i podstaw ę do przyszłego iządu p a r­
lam entarnego.

Jeśli p a ilam en t chce m ieć w ydatny  udział 
w rządacn , to  niechże sam  z siebie stworzy ku 
tem u  w arunk i. „(Jeśli wogóle po trali 1“ —  tak  
m yśli sobie w duszy nowy k ierunek , tern po­
w ątpiew aniem  w yrażając gorące swe życzenie, 
aby p arlam en t n i e  okazał się zdolnym  do znaw ­
czego czynu). T aką tedy „m arszru tę” d la no­
wego gabinetu  w yraża pow ołanie go do rzą­
dów w danym  składzie i w danych  w aru n ­
kach.

Z am iast ju n k iersk ieg o : *L'nd. der Kónig
absolut, wenn er unseren W Ulen tut", gdzieś
sobie m ó w ią : „Und das Parlament nur soweit
existenzberechtigt, ais es unseren Wilien tut".

O becna perypetya gabinetow a jest bo­
wiem niew ątp liw ie jed n ą  z iaz w alki dw u sy­
stemów: m ilitarno-absolu tystycznego i p a rlam en ­
tarnego — w alki, nie w ystępującej co p raw da 
jaskraw ię  i odgryw ającej się w ram ach  konsty- 
tucyi. Z byt często jed n ak  daje się słyszeć brzęk 
generalskiego pałasza, aby co do ch a rak te ru  
lej w alki żywić złudzeń.a.

S pow odow ała ją  ato li niem oc parlam en tu , 
trw ająca z m ałenii przerw am i od la t piętnastu. 
Źródło głów ne tej słabości w wadliwej konsty- 
tucyi. Na A ustryi m ści się połow iczność reform  
praw no-państw ow ych z okresu od 1860 do 1873.

Za szczupły zakres au tonom ii krajów  i jej ane­
m ia jes t przyczyną anem ii p arlam en tu  cen tra l­
nego.

I jeśli pow staje w Austryi p rąd , który  
z całą konsekw encyą dąży do ukrócen ia w p ły ­
wów centralnego  p arlam en tu , to  my, Polacy, 
nie m ielibyśm y nic przeciw  tem u  i uw ażali­
byśm y to naw et za pożądane, gdyby w parze 
z tern szła decentralizacya ustaw odaw cza i 
wykonawcza.

W szelako — niestety — nie na to się za- 
n o s \ Nie au tonom izm  podnosi głowę przeciw  
centralizm ow i p arlam en ta rn em u , ale inny , gor­
szy ce n tra liz m : cen tralizm  m ilita rn c-b iu ro k ra  
tyczny.

Gdy zaś m am y do w yboru  m iędzy cen 
tralizm em  p a rlam en ta rn y m  a m ilitarno-b in ro  
kratycznym , to m usim y ośw iadczyć się zf 
pierwszym  Jak  słusznie podniósł prezes Koła 
w swej w spaniałej m owie, jesteśm y starym i 
w E uropie parlam en tarzystam i. W olelibyśm y 
cop iaw da silny w łasny  p arlam en t, silny w ła­
sny Sejm o rozległych kom petencyach we 
Lwowie, ale zanim  Sejm nasz tak im  się stanie 
m usim y pragnąc silnego i wpływow ego p a r la ­
m en tu  w W iedniu .

Dlatego też nie m ożem y bez niepokoju 
spoglądać nowej eize w oblicze — a .eprezen- 
tacya nasza w iedeńska m usi dokładać wszel­
k ich  s ta rań  i postępując rozważnie a ostrożnie, 
stosować wszelkie zabiegi dyplom atyczne, by 
m im o wszystko doprow adzić do utw orzenia 
większości p arlam en ta rn e j i stworzyć podstaw y 
d la  parlam en tarnego  rządu. Droga do tego celu 
nie może prow adzić w danych  w arunkach  Któ­
rędy indziej, jak  ty lko  przez objaw ienie zdolno 
ści do pozytyw nej p racy  ze strony  parlam en tu .

Naczelną wszelako wskazówką d la  naszej 
reprezentacyi w iedeńskiej co do urządzenia sto­
su n k u  z now ym  rządem  i ze stronnictw am i 
w Izbie m usi być n ieu .o n ien ie  niczego z tej 
cennej zdobyczy, k ió ra  nam  przypad ła w u- 
dziale za rządów  br, Gautscha. Na bezzwłoczne 
w niesienie i rych łe  przeorow adzenie now eli ka­
nałow ej, zabezpieczającej raz n a  zawsze budowę 
k an a łu  od K rakow a do D niestru, skoncentro­
w ać się w in n a  cała  siła Koła.

Są znaki n a  niebie, że rząd h r. S turgkha 
przejm ie n a  siebie zobow iązania rządu  br. 
G autscha w spraw ie kanałow ej. Pozostanie m i­
nistra Zaleskiego w gabinecie jest w tym  wzglę­
dzie w idoczną n a  pierw szy rzu t oka gwaran- 
cyą, n iem niej, ja k  rękojm ią, że n ie  ulegnie tej 
zm ianie tradycy jne  stanow isko ostatn ich  rzą­
dów w kwesty? polsko-ruskiej, n ie pozw alające 
na  jej regulow anie bez naszej zgody.

się 1 Nie jesteś sam  w Twej niedoli. Twój b ra t 
krakow ski m oże powiedzieć o sobie to  samo, 
dzięki Tobie, czyli, że Ty możesz m ieć ulgę 
dzięki jem u. W spó lna boleść jest połow ą bo­
leści.

Ale w spólna radość nie będzie tvm  razem 
połową radości. Bo Ty, Lw ow ianinie bracie, nie 
dostaniesz an i jednego karto fla  z miejskiego 
sk ładu , k tó ry  otw arto , aby nie pozw olić na 
zbyt czelne haussow anie cen. Nie posm akujesz 
an i k ropelk i m leka z m leczarni m iejskiej, k tó ­
rą  m am y zakładać, aby zapobiedz drożyźnie 
cennego nab ia ł u. Nie zjesz an i jednej bułeczki 
z p iekarn i, k tó rą  p arty a  socyalno-dem okraty- 
czna założyła w Podgórzu, aby zaopatryw ać 
ludność w tańszy chleb. Ten ostatn i środek już 
poskutkow ał, ceny zaczęły spadać. A K rako­
w ianin , zajadając tańsze pieczywo, nie może nic 
pom yśleć sobie, iż w idocznie m ogło być tak iem  
już od daw na.

N iedobra to m yśl. T rzeba bardzo dobrej 
bu łk i, aby o niej zapom nieć. W  p rzeew n y m  
razie przychodzą brzydkie refleksye o wyzysku, 
o lichw ie głodowej, o zorganizow anym  rozboju, 
słowem  o w szystkiem . co znam y ze słow nika 
/.gromadzeń ludow ych, aczkoiwiek w n ich  nie 
bierzem y udziału. Uczucia ludzkości, proste u- 
czucla ludzkości względem własnej istoty, po­
w inny bronić cię — bracie p iekarzu, rzeźniku, 
m asarzu od zniżenia ceu w tak ich  okoliczno­
ściach. Bo po pierwsze nie ściągasz już  ze

m nie tyle, co przedtem , pow tóre sam  przyzna­
jesz, żeś m nie przedtem  obdzierał; A to  tak  przy­
kro m ieć złe w yobrażenie o bliźnim  swoim.

Lepiej już  pogodzić się z przeznaczeniem  
i powiedzieć sobie c ich u tk o : jestem  owcą do 
strzyży; mój owczarzu, oto masz grzbiet mój, 
chw yć nożyce 1 K rakow ianin  wie, że to lepiej, 
bo od tego jest G alicyam nem  Umie tylko wy­
rzekać, albo wołać o pom oc do c. k. rządu. O 
błogosław iona b iu ro k iacy o l Tyś w yrobiła  w nas 
to niezłom ne, tw ard e  jak  stak szpady urzędni­
czej, poczucie, że wszelka pom oc idzie ty lko  od 
góry — z W iednia. Gdzieś tam , n a  Zachodzie, 
ludzie zrzeszają się, łączą, tworzą kooperatyw y, 
zw iązki konsum cyjne, usuw ają nadm ierne po­
średnictw o i jakoś dają sobie radę. My ty lko 
pow tarzam y niezłom nie za W yspiańskim , że 
„gdyby ludzie tak  się w kapę wzięli, toby się 
przecież nie dalii*1 — i strzeżemy się ja k  naj­
pilniej owego „wzięcia w kupę". Proszę poli­
czyć nasze zw iązki współdzielcze, proszę poli­
czyć te w ysiłki jednostek, p ragnących w yw ołać 
u  nas ru ch  kooperatyw ny — a potem  wyciąg­
nąć konsekw eneye. I to dzieje się w kraju , 
gdzie idea zrzeszania się m a tak  potężną p ro tek ­
torkę, ja k  Drożyzna we w łasnej osobie, wraz 
z jej kuzynką „Nędzą G alicyjską”.

Najlepszy dowód ja k  tru d n e  życie m a k ra ­
kowski Związek ekonom iczny urzędników , p ro ­
fesorów i nauczycieli. Założył go i podtrzym uje 
swą energią rad ca  dw oru  i in spek to r poczty p.

To\tfar^doborou)y. Csernak i P a w ło w s k i - ełny na suknie damskie.
Wybóp duży. l w ó w ,  u l  n a i i c i Ł a  2 0 .  l w ó w .  Barchany. Flanele. m i
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Z  D N I A .
Przemysłowiec w  Koronie.

Cesarz W ilhelm , k ró l pruski, posiada fa­
brykę m ajo lik i w Cadinen. A p. M. Kem piński 
(bynajm niej nie Polak) posiada pierw szorzędną 
restaaracyę przy Leipzigerstrasse w Berlinie. 
Restauracyę, w której ze w szystkich w in pije 
się najczęściej szam pana, k tó ra  jest m iejscem 
rendez-yous całej śm ietank i berlińskiej.

P. K em piński zna się na interesie. Dlatego 
w estybul swej restauracyi i w in iarn i kazał w y­
łożyć m ajoliką z fabryki cesarskiej w Cadinen,
0 doborze barw  bajecznym  1 Krzykliwe, rażące 
odcienie szafirowe i szafranow e tańczą tu  k a n ­
k an a  k u  uciesze poczciwych bcrlińczyków , na 
rozkaz samego cesarza, k tó ry  od początku  in te­
resow ał się a rch itek tu rą  sali „ inajo likow ej44
1 sam dokonał doboru  barw .

Zna on się na interesie nie gorzej od re­
s tau ra to ra  Kempińskiego. I dlatego po ukończe­
niu sali, p rzyjechał sam autom obilem , w tow a­
rzystw ie cesarzowej i jednej z księżniczek, oraz 
k ilku  m inistrów  i w szelakich dostojników , by 
obejrzeć swe arcydzieło i „ n a  w łasne44 oczy 
przekonać się, że było dobrze.

A teraz każdy szanujący się P rusak  przy­
łączy się do pielgrzym ki, zdążającej do C adinen, 
dla zakupna kafli królew skich. A potem  wszyscy 
szczęśliwi nabywTcy, uczyniwszy dom y w one 
arcydzieła m ajolikow e zdobne, otw orzą swe 
w rota i czekać będą na przybycie P ana. Lecz 
w ielu jest pow ołanych , ale m ało  w y b ra n y c h ...

A tym czasem  dobrze dziać się będzie 
„przem ysłow i n iem ieckiem u14 i królew skiej fa­
bryce m ajoliki w Cadinen.*

I dobrze dziać się będzie restauracyi Kem­
pińskiego, k tóra m iała  zaszczyt gościć w swych 
m ajolikow ych p rogach  ta k  dostojnych gości, 
k tóra posiada lryz i firanki, św iadczące o do­
brym  guście sam ego cesarza, k tó ra  m iędzy nie- 
bieskiem i wazam i i żółtem i owocam i z m ajo­
liki pokazyw ać będzie lo jalnym  obyw atelom  
prusk im  bronzow e podobizny w szystkich k ró ­
lów pruskich , oraz nad  wejściem do innych  
sal, b iust cesarza W ilhelm a. (H. B.)

M m ii p i p ę  i sw ta .
Sprawy wewnętrzne.

Bomy gabinet
Premier Karol hr. Stńrgkh,

D otychczasow y m in ister w yznań i oświaty, 
a od wczoraj prezydent nowego gab inetu  Karol 
h r. S turgkh  rozpoczął karyerę urzędniczą w  m i­
nisterstw ie oświaty. W  roku  1892 wszedł do 
p arlam en tu  jako  poseł większej w łasności sty­
ryjskiej i d a ł się wówczas poznać w szeregu 
dość ostrych w ystąpień w  obronie niem ieckiego 
stanu  posiadania. Za rządów W indisch-G raetza, 
po debacie w spraw ie słynnych  podówczas pa- 
raiełek słow eńskich w Cilei, u s tąp ił jak o  radca 
dw oru z m in isterstw a oświaty, do którego w ró­
cił dopiero w lu tym  1909 roku, jak o  m in ister 
w gabinecie B ienertha. W  międzyczasie, hr. 
S turgkh, jak o  jeden z czynniejszych prze wód - 
ców narodow ych Niemców, sta ł najp ierw  w sze­
regach opozycyi przeciw  gabinetom  Badeniego, 
Gautscha, T huna, a naw et Koerbera. Z biegiem 
czasu jed n ak  zbliża się coraz bardziej ku  kie- 
rykałom  i p izy  pierw szych powszechnych w y­
borach do p arlam en tu  — k tórych  b y ł zdecy­
dow anym  wrogiem — kandyduje bezskutecznie 
na program  klerykalny. W  k ilk a  m iesięcy pó­
źniej zostaje członkiem  Izby panów .

Jako  m in ister ośw iaty h r. S tu rgkh  ulega 
w7praw dzie poniekąd w pływ om  klerykalnym , 
co się dało dostrzec w spraw ie Tow. „W olnej 
s z k o ł y w  aferze W ah rm u n d a, w spraw ie kle- 
rykalizacyi szkół słow eńskich w Styryi, k lin ik  
w iedeńskich ild. — okazuje jednak  wiele zręcz- 
nośei i nieraz spry tn ie  law iruje między Scyllą 
k lerykalną a C harybdą liberalną.

W  gabinecie poprzednim  by ł też do pew ­
nego stopnia mężem zaufania stronn ic tw a 
chrześcijańsko-społecznego.

Hr. S tu rgkh  jak o  m in ister ośw iaty odno­
sił się do spraw  galicyjskich zawszę z w ielką 
życzliwością, s ta ra ł się zawsze utrzym yw ać do­
b re  stosunki z Kołem polskiem . a energią, zna­
jom ością rzeczy i objektyw nością, zjednyw ał

ruinistracyjnym pełni od r. 1900. służbę w na” 
miestnictwie w Pradze, w p ivć la t później zo-  ̂
staje nam iestn ik iem  Śląska, n a  k tó rem  to s ta ­
now isku pokonyw a zwycięsko trudności, jak ie  
się w yłoniły  podówczas w zw iązku z u tw orze­
niem  sem inaryum  polskiego w Cieszynie i cze­
skich  parale iek  w Opawie. Nowa ustaw a w y­
borcza do sejmu śląskiego jem u  zawdzięcza te* 
swe pow stanie. Dowody uzdoln ien ia w łagodze­
n iu  sporów narodow ościow ych d a ł też br. Heinold 
w czasie swego nam iestn ikoslw a na M orawach, 
na  k tó re to stanow isko pow ołano  go w r, 1907.

Minister oświaty dr. Hussarek.
Następca obecnego prem iera n a  stanow i­

sku m in is tra  ośw iaty i jego przekonaniow y 
spadkobierca, syn feldm arszałka porucznika, h a ­
b ilitow ał się jak o  docent p raw a kościelnego na 
uniw ersytecie w iedeńskim  w r. 1893, — wkrótce 
też zostaje nadzw yczajnym  profesorem  tego 
przedm iotu. W  r. 1897 pow ołany jak o  radca 
m in isteryalny  do m in isterstw a ośw’iaty, nie po 
rzuca swej profesorskiej działalności, ratując 
k lerykałów  z k łopo tu , gdy katedrę praw a ko­
ścielnego m ia ł objąć prof. W a h rm u n d . Hussa- 
rek znany  jest ze swych k lery k a ln y ch  poglą­
dów, w yrażonych w szeregu dzieł naukow ych. 
Jest też zdecydow anym  w rogiem  rozerw alności 
małżeństw’ katolickich.

Minister handlu Rdssler.
M inister h a n d lu  Róssler praw ie ca łą  sw ą 

karyery urzędniczą przebyt w m inisterstw ie, 
k tóre wczoraj powierzono jego kierow’nictw’u. 
Po kró tk iej służbie w sądzie i p ro k u ra to ry i 
skarbu  w r. 1884 wstępuje do m in isterstw a 
h an d lu , gdzie w spina się ze szczebla na szczebel, 
zostając w końcu (1903) szefem sekcyi. W  r. 
1909 w tym  sam ym  charak terze  przenosi się 
do m inisierstw a spraw’ zagranicznych. Jako  naj 
wybitniejszy w Austryi fachow iec w spraw ach  
handlow o-politycznych , zyskuje sobie sławę, 
m iędzynarodow ą.

Dr. Rósslei p row adził ież przez długie la ­
ta  rokow ania o trak ta ty  handlow re z obcem i 
państw am i i n a  tem  w łaśnie po lu  zdobył sobie 
imię siły pierw szorzędnej.
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Minister spraw wewnętrznych br. Heinold.
Dotychczasowy nam iestn ik  Moraw, syn 

wysokiego oficera arm ii, w stąp ił w r. 1883, w 
służbę państw ow ą do nam iestn ictw a w Bernie. 
Po kiiku ie tn iem  urzędow aniu w trybunale ad-

Najm łodszy z członków  nowego gabinetu , 
oo nie liczący jeszcze 40 lat, m in is te r T rh k a , 
-'Zecu rodem , ukończył studya techniczne w 
Pradze. Po krótkiej służbie pryw atnej w’Stąpił 
do kole; i w net został pow ołany do m in is te r­
stwa kolejowego.

Biliński. Związek m a w łasną jadalnię, gdzie wy­
daje sm aczne i zdrowe obiad}’, m a  sklep z wę­
d linam i, w łasną spółkę spożywczą, dziesiątki 
różnych „bene“ po sklepach... a w arto  zobaczyć, 
ilu liczy członków  pom iędzy urzędnikam i. 
W szak na ostatn iem  zgrom adzeniu  drożyżnia- 
nem  okazało się, że nie wszyscy urzędnicy wie­
dzą wogóle o jego istn ien iu  1

W  tak ich  w aru n k ach  nic dziwnego, że 
w nosim y ręce b łagalne ku  W iedniow i. I cze­
kam y, jak  spadną stam tąd  błogosław ione pod­
wyżki urzędnicze, wynoszące od dziesięciu do 
dw udziestu koron m iesięcznie 1 Cieszą się na nie 
wszyscy, cieszy się przedewszystkiem  w łaściciel 
dom u, piekarz, rzeźnik, m asarz, szewc. Na n ich  
to spadnie ta  m anna , pom nożona dodatkam i z 
poprzednich, niepodw yższooych dochodów  u- 
rzędnika o polepszonym  bycie. Przecież pam ię­
tam y, jak  było ostatn im  razem  przy regulacyi 
płac. Uregulowały się odrazu  in teresy  wymie­
nionych dostaw ców  Cóż łatw iejszego 1 W y sta r­
czy podnieść cenę. I tak  też zrobili. T ak  za­
pew ne zrobią i teraz.

Cóż dziwnego, że ludzie pisują potem  ta ­
kie sm utne, gorzkie sztuki, jak  Kiedrzyńskiego 
„Dzisiejsi-. T ea tr krakow ski w ystaw ił ich w u- 
biegłą sobotę, a sztukę poprzedziła opowieść, że 
wyróżnienie na konkursie  w arszaw skim  spadło  
na  nią także i z lej przyczyny, że ktoś odkry ł

w niej charak terystyczne cechy pióra p. Zapol­
skiej. Nie wiem , kto puścił tę pogłoskę, w każ­
dym razie ktoś n iesłychanie życzliwy albo au ­
torow i, albo sędziom. W  pierwszym  razie cel 
jest bardzo jasny , w drugim  nieco mniej w yra­
źny, ale zrozum iały tam , gdzie — jak  w W a r­
szawie — ty lu  jest au torów  konkursow ych, a 
tak m ało nagród. W  każdym  razie po nagro­
dzeniu „Sokoła4* p. Grabowskiego, trzeba było 
sędziom pom yśleć i o sobie. Jak  w yglądałby 
sąd, k tóryby  nie nagrodził sztuki p. Zapolskiej 9 
W ięc, gdy m ożna m ieć podejrzenie, iż stanęła 
do k onkursu  — nagradzać 1

Najlepiej wyszedł n a  tem  p. K iedrzyński, 
bo dostał nagrodę i p. Zapolska, bo dostała je ­
szcze większą, aczkolwiek nie uczestniczyła w 
konkursie. A sędziowie? Zdaje się, że także wy­
szli na swojem, bo nagrodzili sztukę, k tó ra  jest 
podobna do sztuk p. Zapolskiej, więc p rzynaj­
m niej nie nagrodzili takiej, k tó ra wogóle do n i­
czego nie jest podobna. A i tak  bywało.

Podobieństw o tkw i w rzucie pędzla przy  
m alow aniu  m  i 1 i e u, aczkolw iek p. Zapolska 
m alu je je lepiej. Dalej w idzim y je  w pesym i­
stycznym  nastro ju  sztuki, aczkolw iek p. Zapol­
ska w ydobyw a go artystyczniej. W reszcie wr do­
brej techn ice scenicznej, aczkolw iek p. Zapol­
ska m a technikę jeszcze lepszą. Ale i tak  dzie­
je  pewnej starszej panny , k tó ra pada ofiarą

uw odziciela w skutek skom plikow anych rach u b  
unansow ro-psychologicznych rodziny, nie są nie- 
intcrcsujące, a że sztuka realistyczna daje pole 
popisu sztuce aktorskiej, w’ięc grano  „Dzisiej­
szych*4 wyśm ienicie. Tylko sukces ogólny za­
w iódł — w czem najgłów niejsza i zasadnicza 
jak  się zdaje różnica iniędzyr sztuką p. K iedrzyń­
skiego a sztukam i p. Zapolskiej.

Teraz m ieliśm y ujrzeć „Kobietę i pajaca", 
sztukę przerobioną z powieści Louys-a, sztukę 
popisową dla p, Mrozowskiej, k tóra może w 
niej w ytańczyć, wyśpiewać, w ygrać i wym ówić 
wszystko, na co zdobyw a się jej poczw órnie 
zriitow any ta len t. Ale cóż — m usim y pow strzy­
m ać się z ok laskam i do przyszłej soboty, bo 
p. M rozowska tak  tańczyła na próbie taniec 
hiszpański, że nadw yrężyła sobie ścięgno. To 
nic. Zaczekam y na tę kom binacyę z w edekindow - 
skiej „Lulu" i z „C arm eny", bo jesteśm y prze­
konani, że będzie to rzecz po ak torsku  niezw y­
kła, tak  jak niezw ykłą ak to rk ą  jest p. Mrozow­
ska Tym czasem  jesteśm y cierpliw i i śledzim y 
b iu letyny  lekarskie. Bez żartów. NOSTRADAMUS.m
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Po upaństw ow ien iu  kolei p ry w atn y ch  zo­
staje w r. 1909 dyrektorem  lin ii „Tow . kolei 
paćslw ow ych4‘ (Stog), w dw a la ta  później, jak o  
szef sekcyi staje n a  czeie sekcyi ru ch u  w m in i­
sterstw ie kolejowrem. G ładki, obro tny , ener­
giczny — przedstaw ia się jak o  dodatn i okaz 
typu nowoczesnego wyższego urzędnika.

Minister kolei br. Forster
rozpoczął służbę w m inisterstw ie h an d iu , po- 
czera przeniósł się już na  stale  do m in isterstw a 
kolejowego. Pod W ittekiem  prow adził przez 
szereg la t b iu ro  prezydyalne, a po u padku  br. 
Becka w gabinecie B ieneriha I. by ł przez czas 
k ró tk i kierow nikiem  m inisterstw a. W skutek  
scysyi z m inistrem  W rb ą  w ziął przym usow y 
urlhp i zdaw ało się w szystkim , że poszedł zu­
pełnie w odstawkę. W  lecie b. r. pow rócił je ­
dn ak  do służby i objął sekcyę skarbow ą, bio­
rąc żywy udział w sanacyi kolei południow ej

Br. F orster jest „n a ro d o w y m '4 Niemcem 
i b y ł swego czasu posądzony o blizkie slosunki 
z W szechniem oam i. Pow ołanie jego do gabinetu  
— rów nocześnie z pozostaw ieniem  d ra  Hochen- 
b u rgera  na  stanow isku m in is tra  spraw iedliw o­
ści — jest cukierk iem  dla Niemców.

Jako  urzędn ik  odznaczał się br. F o rster 
niepospolitem i zdolnościam i, w ielkim  sprytem , 
szerokim  gestem i niezw ykłą pracow itością.

Sprawy zagraniczne,
A n g l i « y  

o apmii niem ieckiej.
O pinia, jaką  m ocarstw a zagraniczne, a 

■w szczególności A nglia i F rancya, m ają o a r­
m ii niem ieckiej, w osta tn ich  czasach zm ieniła 
się bardzo n a  niekorzyść.

Najlepszym tego dowodem  jest głos woj­
skowego w spółpracow nika , , T im es’a “, p odpu ł­
kow nika a Court Repington, k tóry  w spraw ach  
w ojskow ych cieszy się w ielką powagą, jako  
praw dziw y znaw ca. — A rtykuły jego, zebrane 
w form ie książki, służą w E ton  za podręcznik 
tym  uczniom , którzy przygotow ują się do ka- 
ryery  wojskowej.

Obecnie pudpuJkow nik  a Court-Repingion 
w całym  szeregu artyku łów  om ów ił ostatn ie 
m anew ry  cesarskie w Niemczech. Po opisie te ­
renu , wojsk i przebiegu w alki, ob jaśn ia au to r

prow adzenie s ił w alczących, docŁodząe przy- 
tem  do ostrej k ry ty k ' niem ieckich generałów , 
a w szczególności główno-dowodzącego, arcy- 
księcia F ry d ery k a  Leopolda. — K rytyka ta  ze 
środkow uje się w następujących  s ło w ach : „Do­
wództwo arm ii niem ieckiej nie udow odniło  by­
najm niej wyższości arm ii tej nad  siłam i nie- 
przyjaciclskiem i, z k tórem i ew entualn ie w ypa­
dłoby się N iem com  zm ierzyć14.

Najciekawszym  jed n ak  jest a r ty k u ł czw ar­
ty, w *którym  au to r om aw ia sam a wojsko. — 
O piechocie m ów i, że jest w cale dobra, nieźle 
uzbiojona i wyćwiczona, ludzie we wszystkich 
p u łkach  są krzepcy. Dalej jednak  czytam y: „N ie­
m iecka piechota pozostaw ia w rażenie, że Żoł­
nierze sercem  są zdała od swej służby.

Oczy ich są niem e. Tego wszystkiego, co 
s i ę  c z y t a  w s p o j r z e n i u  ż o ł n i e r z a  
f r a n c u s k i e g o  l u b  a n g i e l s k i e g o  na- 
próżno szuka się w piechurze pruskim , k tóry  
m a w ygląd z n i e c h ę c o n e g o ,  z a s t r a s z o ­
n e g o  m a n e k i n a .  Ma się w rażenie, że lu ­
dzie cł m aszerują i ćw iczą nie z przyjem nością, 
lecz wyłącznie z przym usu i że nie napędzani 
przez oficerów nie ruszyliby się do walki.

Odzież ich  jest p rzestarzała, m ecząca p o d ­
czas m arszu, w bitw ie będąca zaw adą. N iem ie­
cki b u t jest najgorszem  w świeeie obuwiem . 
Podczas w alk i oddziały poruszały się, jakby  
pełzając niezwykle powoli. Niema w ich rucnach  
zapału , an i ognia“ .

Z dalszych relacyi podpu łkow nika a Court 
R epington m ożna wnosić, żc żołnierz n iem iec­
ki jest apatyczny i leniw y, że m u b ra k  zain te­
resow ania s ię  spraw am i, k tó rym  służy, a obo­
ję tność  ta  rozciąga się rów nież na  oficerów, 
którzy oprócz tego postępują z zupełną pogar­
dą właściw ości teienu .

Nieco korzystniej w ypadł sąd au to ra  o 
konnicy  niem ieckiej, sk ładającej się z doprego 
m ate ry a łu  ludzi i kon i, chociaż i tu  odkryw a 
pew ne b rak i, k tó re  jed n ak  nie są tak  ważne, 
jak  n iedom agan ia piechoty. W ogóle jed n ak  
tw ierdzi spraw ozdaw ca, że spraw ność kaw ale- 
ryi niem ieckiej przew yższa znacznie spraw ność 
innej b ron i.

Homerule dla Irlandyi.
G abinet angielski obradu je  obecnie nad  

sam orządem  d la  Ir lan d y i, na  podstaw ie przed­
łożenia G Iadstone’a. Projek ten  przew iduje ga­
b inet osobny i dwie izby parlam en t?  ne, obie­

ra ln e  n a  różnych zasadach. Oprócz tego m ają 
w Izbie wyższej zasiadać także członkow ie m ia­
now ani. A bsolutna supreruacya p arlam en tu  pań­
stwowego zostanie i n ad a l z„chow una. P a rla ­
m ent zostaje pow ołany do życia cpecyalnym  
aktem , i tak  sam o może być rozw iązanym . 
Rząd m a praw o wnosić w tym  parlam encie 
przedłożenia odnośne do Irlandy i, tak jak  w 
innych  dom iniach. W yborcą jest aażdy, k to  
przekroczył 21 rok  życia. Kobiety nie m ają je ­
dnak  praw a wyborczego. P arlam en t państw ow y 
w ykonuje i nadal kontrolę nad spraw am i ze- 
w nętrznem i, nad  a rm ią  i flotą, nad  system em  
m onetarnym  oraz nad  podatkam i i cłam i. Ir-  
iandya oprócz policyi rządowej otrzym uje poli- 
cyę cyw ilną, nie uzbrojoną. Nowemu p arlam en ­
tow i nie w olno w prow adzić państw oy/ego Ko­
ścioła katolickiego.

fiow a  puoba pokocjuaó 
pokojowych.

Berlin. (TeL wł.) K orespondent „Berliner 
T ageblattu* z K onstan tynopola donosi : Jak
słychać, m iędzy k ilkom a gabinetam i europej­
skim i toczą się rokow ania, m ające n a  celu z a- 
w i e s z e n i e  b r o n i  m i ę d z y  T u r c y ą a  
W ł o c h a m i .  T urcya zgodziłaLy się n a  w dro­
żenie rokow ań, jeśli W łochy  zrezygnują z aspi- 
racyi politycznych w Trypolisie. • N atom iast 
chce ona poczynić znaczne k o n c e s y e  e k o ­
n o m i c z n e .  *

Na Radzie m in isteryalnej w  K onstan tyno­
polu  om aw iano pro jek t urządzenia przy dzisiej­
szym je  lam  ii ku  wteikiej p arad y  wojskowej w 
obecności su łtana.

P M  i i i  i n i  we Liwie
za listopad 
za listopad-g rudzień

f razową 2-krotną

K 2 40 2 60
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Na DMtjfi l m(02101:
za listopad 
za listopad  - grudzień
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K 2 50 
K  5 ‘—
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(Ciąg dalszy).

Miszowski pił. Oczy błyszczały m u gorą­
czką. Szkło m onokłu  błyszczało w św ietle ele- 
ktrycznem .

Z aśm iał się gardłow ym , złym  śm iechem
O lm irski skrzyw ił się. Spojrzał na  Bolimę 

z n ieukryw aną niechęcią. O stentacyjnie ziew nął.
Zw rócił się do P o d e n a :
— Czemuś m ów ił, że m ało  m am y pisarzy 

d la tea tru  ? Zdaje m i się, że może dosyć.
— Mało m am y dram atycznych  poetów, a 

te a tr  jest dla n ich  i d)a nikogo więcej.
— Ma p an  zu p e łn ą  słuszność — rzekł 

siary , łysy człowiek we frak u , z Krótko strzy­
żonym , szpakow atym  zarostem , z oczyma, 
tschowanemi za szkła ciem nych okularów , któ­
ry  wszedł do gabinetu  w tow arzystw ie dw u ko­
biet. W  głębi, ja k  szara p lam a. m ajacz)7ła  
zm ięta tw arz ak to ra  i św ieciła się w ypom ado­
w ana, czarna czupryna m łodego człow ieka o 
ru m ian y ch  policzkach.

Roden zerw ał się z krzesła.
— Nareszcie I
—  Bardzo późno skończył się dziś te a tr  

— rzea ła  Iza. Tw arz m iała b ladą, zm ęczoną i 
oczy podkrążone.

— No i m usiałyśm y się przebrać — za­
dzw oniła dźw ięcznym  głosem  d ruga ak to rk a  
złotow łosa, m iste rn a  i różowa, z m ałem i, wy- 
w iniętem i nieco nap rzód  koralnw em i ustam i, 
oczym a pełnem i śm iechu i bezczelnej słodyczy,

z tw arzyczką zepsutego dziecka, u b ra n a  jak  
paryżanka , w oniejąca „crab  ap p l’em “, z ogro- 
m nem i b ry lan ta m i w uszach. W  całości tro ­
chę w ielka dam a, trochę kokota, trochę ob ra­
zek P rejćlana.

Roden przedstaw !a ł :
— Pan O lm irski, poeta.
— Miszowski.
Dźwięk sław nego nazw iska p ad ł m iędzy 

obecnych k ró tko , b ru ta ln ie . Kobiety u śm iech ­
nęły się czarująco. Pow ieściopisarz sk ło n ił się. 
Monok) b łysnął.

— D októr Bolim a, docent rom anistyki.
W skazując n a  człow ieka w ciem nych o-

k u la ra c h :
— W ładysław  K orycki, panow ie.
Głowy m łodych  ludzi schyliły  się.
— Zresztą znajom i. Nasz znakom ity  a rty ­

sta Ł ącki, h e ro in a  dzisiejszego w ieczoru i nasza 
luba K assandra.

— A i pan , pan ie  T opcrski. Nasz k o ch a­
ny recenzent.

M łody człow iek o ru m ian y ch  policzkach, 
u k łon ił się un iżenie i niezgrabnie.

— Szczere pow inszow ania, pan ie dyre­
ktorze. Dzisiejsze przedstaw ienie było  w prost 
tryum fem . W  fejletonie m oim  po prem ierze 
nap isa łem  zresztą,

— Cieszy m nie, że i dzif dobrze poszło. 
Artyści g rają ład n ie  zw ykle ty lko  n a  p re­
mierze,

.— Jak to, p an  nie by ł dziś wieczorem 
w tea trze?  — sp y ta ł Korycki.

— Nic. P an  m yśli ż t  poniew aż jestem  
dyrektorem , m am  obowiązek siedzieć w swo­
jej budzie co w ieczoru?

— Na pańskiem  m iejscu nie opuściłbym  
ani n a  chw ilę przedstaw ienia. w k torem  n a ­

reszcie ujrzeliśm y w ielką ak to rsk ą  sztukę i 
taką  poezyę k ryształow ą, tak ie  żywe posągi, 
tak i gest i słowo królewskie.

Podniósł do ust rękę Izy.
— Jestem  praw ie starcem . Całe życie ko­

chałem  te a t”, jak in n i ludzie kochają kobiete. 
Ujrzawszy dziś panią, p raw ie pierw szy raz 
uczułem  z całą  jasnością że te a tr  dostojny jest 
ze w szystkich sziuk — najszlachetniejszą. Byłem 
przez k ilka  godzin w św iątyni.

I nagle zgiął ko lano  przed ak to rk ą  i 
szepnął drżącym , poważnym  głosem :

— Boska, bądź pozdrow iona.
W  dziw acznym  hołdzie starego człowieka 

by ła  tak  wielka pow aga i ty le  wyniosłości, żc 
żaden z obecnych nie uśm iechnął się najlżej­
szym uśm iechem , nie skrzyw ił w arg na  m gnie­
nie oka ironicznym  grym asem .

Iza zarum ien ił?  się jak  dziewczynka.
Ze sztuczną trochę w esołością wskazała 

K oryckiem u m iejsce obok siebie. W szyscy u- 
siedłi przy świeżo n ak ry ty m  siole. Rozm owa 
uryw ana, k łopotliw a, ludzi, którzy przed chw ilą 
się poznali.

O lm iisk i n ach y lił się do ucha  3ołim y.
— Muszę postaw ić szam pana. Do tej pory 

wszystko p łac ił Roden. Jest wprawdzie m oim  
przyjacielem , ale, rozum iesz nie chcę, by przy 
tycL kobietach  on g ra ł rolę am fitryona. Tem 
bardziej, że m a czasem m in ę : płacę wam  wi­
no, byście m nie baw ili. Mam wrażenie, ze uw a­
ża n as  czasem za sw oich błaznów .

— W ątp ię  — sze p rą ł Bolima. — Ale 
służęi ci.

DysKretnie p o d ał m u pod stołem  b an k ­
noty.

P a n n a  M irecka śm iała  się do Rodena.
C. dL m
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A więc poprawcie się 1
Tętni słowy mniej więcej wzywa „ende­

ków* rosyjskich p. M, D u r  n  o w o do opa­
m iętan ia się.

„ Ż a d n e  p a ń s t w o  n a  ś w i e c i e  
— pisze D urnow o —  n i e  m a  t y l u  w r o ­
g ó w ,  c o  R o s y a ;  m y zaś nietylko nie sta­
ram y się, aby było ich m niej, ale naszą „poli­
tyką* pow iększam y wciąż ich  liczbę na  zew­
nątrz  p aństw a i w państw ie sam em . Dawnoż 
to  jeszcze uw ażaliśm y F in landyę i Gruzyę za 
najw ierniejsze kresy  nasze, co dow iodły swej 
lojalności w w ojnach przeciw  T u rcy i?  Gruzini 
b ili się jak  lwy w szeregach arm ii rosyjskiej, a 
fin landzkie p u łk i oddaw ały  życie na polach 
B ułgaryi za w olność Bułgarów .

„A dziś? Dziś uw ażam y za największych 
naszych wrogów niety lko  F in landczyków  i Gru­
zinów, ale i M ołdaw ian bessarabskich... A czy- 
liż nie wrogo są d la  nas usposobieni owi ęks- 
praw osław ni, co w liczbie 300 do 400 tysięcy 
w rócili do w iary  katolickiej rzym skiej i stali 
się P o lak am i?  L ub ci z n ad  W ołgi eks-prawo- 
sław ni, k tó izy  w liczbie jaKich 60 tysięcy w ró­
cili do w iary  m ahom etańsk iej ?

„Tak... tak  1 Ślepy naw et zobaczy, że n a- 
s z a  p o l i t y k a  n a c y o n a l i s t y c z n a  
n i e  d o  z w y c i ę s t w  p r o w a d z i ,  l e c z  
p r z e c i w n i e ,  d o  s r o m o t n y c h  p o ­
r a ż e k .  Bo też i tru d n o  przypuścić, aby dało 
się kogokolw iek przyciągnąć na swoją stronr 
zadając m u gw ałt, nie dając m u ró w n o u p ra­
w nienia. Nigdzie na świecie nacisk  w yw ierany 
na narodow ość, nie w ydal i nie w ydaje pożą­
danych  w yników.

„T rudno  — kończy p. D urnow o swój a r­
ty k u ł — niepodobieństw em  jest zm usić prześla­
dow anych  „innorodeów ", aby z m iłością p raco­
w ali nad rozwojem  pom yślności oraz potęgi 
Rosyi. Nigdy, przenigdy nie uda się naszym 
ograniczonym  nacyonalistom  zaprow adzić po­
koju i zgody na kresach państw a, oraz zm usić 
większość ludności w Rosyi do przyjęcia ich 
zgubnego program u*.

P rzejrzał więc p. D urnow o, nie uchodzący 
bynajm niej za „ libera ła" ; m iejm y nadzieję, że 
ocknie się z fanatyzm u nacyonalistycznego 
w ielu z jego daw nych „tow arzyszy b ron i" .

Minister wojny o żydach w wojsku.
„Riecz" donosi, iż poseł do D um y N i- 

k  o 1 s k i j rozm aw iał w tych d n iach  z m in i­
strem  .wojny S u c h o  ni  l i n o w y m  w spra­
wie odbyw ania pow inności wojskowej przez 
żydów.

Poseł Nikolskij zw rócił uwagę m in istra  
na fakt, że w ielokrotnie żydzi, którzy o trzy­
m ali wyższe w ykształcenie zagranicą, napo ty ­
k ają  na znaczne bardzo tru d n o śc i przy odby­
w aniu  pow inności wojskowej. Na podane p ro ­
śby o zezwolenie na  odbyw anie służby w ch a ­
rak terze  ochotn ików  (jednorocznych) odpow iada 
się odm ow nie, gdyż dowódcy pułków  nie chcą 
żydów przyjm ow ać

M inister S uchom linow  odpow iedział, że 
jest szczerym zw olennikiem  stosow ania się ści­
śle do p raw a w każdej spraw ie, jed n ak  ośw iad­
czył, że w danym  w ypadku nic nie może po­
radzić, poniew aż każdy dowódca odpow iada za 
skład  swego oddziału  i jeżeli ten lub  inny  d o ­
w ódca odm aw ia przyjęcia na w łasną odpow ie­
dzialność danego ocho tn ika, czy też wogóle 
ochotników -żydów , to nie w ypada narzucać mu 
go z zewnątrz.

N astępnie m in iste r Suchom linow  poruszył 
spraw ęznanego, wniesionego przez praw icę Dumy. 
p r o j e k t u  z u p e ł n e g o  u s u n i ę c i a  ż y ­
d ó w  z a r m i i .

M inister wojny z polecenia cara zajmuje 
się tą  spraw ą i dlatego zw rócił się z odpowie­
dnią ankietą  do w szystkich dowódców oddzia 
łów  w ojskow ych ; obecnie nap ływ ają odpowie- 
dzi na tę ankietę . Nie w yjaw iając swego siano

wiska m in ister oświadczył, iż spraw a ta  znaj­
dzie się na  porządku dziennym  przyszłych prac 
D um y, o czem już m ów ił z p rem ierem  Kokow- 
cewem.

M o m
HuWerta

Kalendarzyk.'
D z it ,  w  piątek (3. listopada): Rzym.-kat. 

b. — Gr.-kat, Iłaryona pr.

W schód słu&ca o godz. 6 1S rano, zachód o  godz. 
3-59 popołudniu.

Prognoza Ra dziś. G alicya w sch o d n ia  : Pogodnie m ie j­
scam i m gła, tro ch ę  ch łodn ie j, m ie rn e  w ia try .

Galicya z ac h o d n ia : Pogodnie, m iejscam i m gła, tem ­
p e ra tu ra  niższa, w ia try  południow e, dość silne

R epertuar te a tru  miejskiego we Lwowie.
W p ią te k  „ T o  sa m o "  d ra m a t w trz e c h  ak tach

Staffa .

„UL‘ dziS, p ią tek  3. lis topada , p rem ie ra  w  „ULU”.

Ku czci Piotra Skargi Na zaproszenie 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego utw orzył się już  
ściślejszy kom ite t obchodu rocznicy P io tra  
Skargi. K om itet ten, oprócz in icyato ra  sk ła­
dają : S tanisław  H enryk h r. Badem , ks. b iskup 
W ładysław  B andursk i, W ładysław  Bełza, T a ­
deusz Czapelski, A leksander Czołowski, Ignacy 
Dem bowski. Tadeusz F ied ler, L udw ik  F inkel, 
B ronisław  G ubrynow icz, W ik to r H ahn, Józef 
K allenbach, Adam K onopka, Adam Krechowie- 
cki, Szczepan M ikołajski, Józef N eum ann, Leon 
hr. P in ińsk i,’ Janusz Przygodzki, E d m u n d  Riedl, 
Jan  Rozwadowski, Tadeusz S inko, ks. Stani- 

iaw Sopuch, ks. Szczepan Szydelski, ks. arcy ­
biskup Józef Teodorowicz, K onstan ty  W ojcie­
chowski, oraz od m łodzieży akadem ickiej W ła ­
dysław Geppert i M aryan Ruszkowski. W stępne 
posiedzenie kom ite tu  ściślejszego, k tó ry  rozw a­
ży poczynione na p l e n u m  w nioski i w ypra­
cuje program  uroczystości, odbędzie się w przy­
szłym tygodniu.

Cesarz udzielił ze swej p ryw atnej szkatuły 
zapom ogi: I. galic. Stow arzyszeniu weteranów 
wojskowych w K rakow ie w Kwocie 2000 kor.; 
rzym .-kat. kom itetow i budow y kościoła w Her- 
butowie, pow iatu  rohatyńskiego , na dokończe­
nie tej budow y, w kwocie 200 kor.; gr.-kat. 
kom itetow i budow y cerkw i w Gajach wyżnych, 
pow iatu  drohobyckiego, na  dokończenie tej b u ­
dowy, w kwocie 150 kor.

„Gwiaździsta noc“. W  odcinku powie­
ściowym  ukończyliśm y wczoraj d ru k  ty le  zaj­
mującej noweli Andrzeja S tru g a : „IcL syn" — 
k tó ra  przerw ała na k ilka dni d iu k  powieści 
Germ ana. Dziś pow racam y do d ruku  dalszego 
c*4gu „Gwiaździstej nocy".

Z teatru miejskiego kom uniku ją  nain : 
Jak o  piąte przedstaw ienie z cyklu  polskich l i ­
tw orów  scenicznych, ukaże się w przyszłym  ty ­
godniu 5-aktow a tragedya Alojzego F elińskie­
go : B arbara  R adziw iłłów na, napisana w roku 
1811, w ystaw iona po raz pierwszy w r. 1817. 
W e Lwowie w prow adził „Barbarę" po raz 
pierwszy na scenę K am iński w r. 1819, z Ka- 
m ińską w roli „B arbary", Benzą w roli „Zy­
gm unta  Augusta". O dtąd  gryw ano ją  często na 
lwowskiej scenie, a jed n ą  z przedstaw icielek 
nieszczęśliwej królow ej by ła  M odrzejewska, któ 
ra w roli tej n iezapom niane pozostaw iła wspo­
m nienia. D yrekcya te a tru  ze swej strony nie 
zaniedbała niczego, aby przedstaw ieniu  „B arba­
r y "  nadać praw dziw ie artystyczne piętno, p rzy­
pom nieć ją  w sposób godny jej znaczenia i w ar­
tości poetyckiej, w tym  celu spraw iono u- 
m yślnie do tego dzieła w sp an ia łą  dekoracyę 
sali królew skiej na W aw elu, oraz stylow e ko- 
styum y a w ykonanie poszczególnych ról powie­
rzono najlepszym  siłom  naszego d ram atu . „Bar­
barę" odtw orzy pna Łuszczkiew iczów na, inne 
głów ne role odtw orzą: B arw ińska, R otterow a, 
C hm ieliński, Hierowski, Jaw orsk i, Szobert i 
oni. A bonam ent nr. 9.

Najbliższą prem ierą d ram a tu  będzie gło­
śna kom edya de F lersa i C ayailleta „Papa" z

Żelazowskim w roli tytułow ej, poczem wejdą 
na rep ertu ar, jako  następne przedstaw ienie 
z cyklu  polskich utw orów  scenicznych „K rako­
wiacy i górale", w k tó rych  wezmą udzia ł a rty ­
ści d ram atu , opery i operetki.

Organizacya zastępców nauczycieli w 
Trembowli wzywa in teresow anych  na Zjazd, 
k tóry  m a się odbyć we Lwowie, dn ia  12 b. m. 
Celem akcyi jest popraw a bytu  suplentów .

Teatr „Nowy“ rozpoczyna swoją działa l­
ność inauguracyjnem  przedstaw ieniem  nieodw o­
ła ln ie  w niedzielę 5. b. m., o godz. 8-ej wie­
czorem, w sali „P ałacu  sportow ego", na k tóre 
złoży się: „Prolog", k tóry  w ypow ie p. Jerzy 
Rygier, koncertow e produkeye „Chóru A kade­
mickiego" i znakom ita kom edya w 3 ak tach  
A leksandra hr. F redry , p. t. „G w ałtu, co się 
dzieje!". — W cześniejszej rozsprzedaży biletów 
tea tra ln y ch  podjęła się firm a W nego M. Ja k u ­
bowskiego, ul. A kadem icka, Hotel „Żorża".

Program w Kole literacko-urtystycznem
na dnie najbliższe j e s t : W  sobotę 4. bm o g. 
8’30 wieez. w ieczornica arty styczna (bez udzia­
łu  pań). W k ład k a  3 K. — W niedzielę 5. bm . 
k oncert tenora  opery genueńskiej E nrico  Col- 
lonna. — W  najbliższą ś»-odę 8. bm- m ówić 
będzie w Kole prof. uniw . dr. D unikow ski o 
w rażeniach  z podróży swej po Japon ii.

Drużyna strzelecka. W e Lwowie pow stało 
Tow arzystw o, pod nazw ą: „I. P olska D rużyna
Strzelecka". Celem Tow arzystw a jest „w ycho­
w anie fizyczno-wojskowe, pielęgnow anie wszel­
kich ćwiczeń sportow ych i gim nastycznych 
i w yrabian ie zapom ocą nich  w śród członków  
drużyny ducha rycerskiej dzielności, karności 
i łączności". — Na w alnem  zgrom adzeniu  dnia 
26. października 1911 w ybrano  w ydział, w n a­
stępującym  sk ładzie : Inż. S tanisław  Rudziński, 
Stefan K om ornicki, Bolesław B iskupski, Kazi­
mierz K reiter i Leon Kazuuski. A dres: Lwów, 
ulica Lenartow icza 1. 21

Rozdawanie nagród sługom domowym  
m ieszkańców  m iasta Lwowa, 44-te z kolei, od­
będzie się w sobotę dn ia  30 g ru d n ia  1911 o g. 
10 przed poł. w sali D yrekcyi galicyjsk. Kasy 
oszczędności.

Ubiegać się m ogą o nagrody  słudzy obo- 
jej płci, urodzeni w Galicyi, lub w W ielkiem  
Księstwie k rak ., jeżeli książeczką służb, udo­
w odnią, iż u tego służbodaw cy, od którego się 
o nagrodę zgłaszają, albo po tegoż śm ierci u 
najbliższego członka rodziny, bez przerw y nie 
mniej, ja k  p iętnaście lat, a z tych  przynajm niej 
ostatnie trzy  lata  we Lwowie służyii.

Słudzy, którzy przed sześcioma laty  o trzy­
m ali nagrodę, m ogę też o p ow tó rną  nagrodę 
się ubiegać, jeżeli przez przeciąg tych  sześciu 
la t u  tego samego służbodaw cy, lub  po śm ierci 
tegoż, u jego rodziny we Lwowie m ieszkającej, 
w dalszej służbie pozostają.

Każdem u słudze, k tó ry  się z książeczką, 
powyższe lata  służby udow adniającą, w kancc- 
laryi gal. Kasy oszczędności zgłosi, w ydanym  
będzie d rukow any  b lan k ie t prośby, k tó rą  po 
należytem  w ypełnieniu  w skazanych w niej ru ­
b ryk  przez służbodaw ców  i proboszczów parafii, 
w których  m ieszkają, najpóźniej do końca li­
stopada br. w kancelary i gal. Kasy oszczędno­
ści oddać należy. Późniejsze zgłoszenie się nie 
będzie uwzględnione.

Wykłady dla młodzieży rękodzielniczej.
O ddział m ęski T ow arzystw a św. W incentego a 
Paulo , prow adzący O piekę uad  te rm in a to ram i 
pod wezw aniem  św. Kazim ierza urządza d la  
ogółu m łodzieży rękodzielniczej szereg w y k ła­
dów  treści religijnej, h istorycznej i społecznej. 
W y k ład  pierwszy w ygłosił dnia 22. październ i­
ka b. r. >p. H enryk Eile, ad ju n k t Izby h a n d lo ­
wej i przem ysłow ej na tem a t: „Obowiązki i
korzyści rękodzieln ików  wobec idei odrodzenia 
ekonom icznego k ra ju" . W y k ład  następny  odbę­
dzie się dn ia  5. bm. Mówić będzie p. Bogdan 
Krzysztofowicz na  tem a t: „Kościuszko i Jego
znaczenie w dziejach Ojczyzny". W ykłady  od­
byw ają się w szkole wydziałow ej męskiej im

Dziś pod kierofiietm stynaep stopka
Engel berta Necłwatal

Budapeszfu(ucznia prof.Hubaja)

w Kawiarni

S E C E S y *
ulica Czamleokiego 1. 
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św. A ntoniego (w chód o a  u licy  Głowińskiego) 
w sali zebrań  O pieki na II, p iątrze o godzinie 
5 po po łudn iu . W stęp  bezpłatny.

Dozorcy domów we Lwowie zorganizo­
w ali się pod  firm ą .K ato lick ie  Stow arzyszenie 
dozorców dom ów  we Lwowie", m ając za cel 
dążyć do popraw y b y tu  pod względem m aie- 
rya lnvm , m oralnym  i um ysłow ym . Nowa orga- 
nizacya spraw ia sobie sz tandar, k tóry  w k ró t­
kim  już  czasie m a poświęcić i na ten  cel zbie­
ra  sk ładk i i dary. W  tym  celu zw racają się 
aozorcy do publiczności w nadziei, te  znajdą 
życzliwe poparcie, choćby skrom nem i ofiaram i 
od tych , dla k tó ry ch  n ieraz zdrow ie i życie 
narażają. — A dres: Lwów, ul. S karbkow rka 1. 
16, I. piętro.

Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady pow ’wtowej w' K am ionce strum iłow ej z g ru ­
py większych posiadłości, rozpisało prezydyum  
nam iestn ictw a na dzień 30. listopada b. r. — 
W> bór ten  odbędzie się w mieście po w iato wem 
o godzinie i w lokalnościach , w skazanych w 
k a rtach  legitym acyjnych, k tóre doręcza w ybor­
com  starostw o.

Pierwszy jesienny rant z tańcami. Sezon 
tegorocznych zabaw , rozpoczyna Akadem ickie 
Koło Tow. Szkoły Ludowej, urządzeniem  rau tu  
w sa lach  kasyna m iejskiego w d. 11. listopada.

W spółudzia ł obiecała Helena Moysewiczo- 
wa, arty stka  opery, Róża Łuszczkiewiczów na, 
a rty stk a  dram atyczna , Tow. śpiew'. „B ard", 
p. Adam C zarnożyński, p ian ista, a o rozwesele­
nie zebranych  postara się p. Tadeusz P iątek.

Wiec podatkowców. T ow arzystw o gal. 
urzędników  podatkow ych postanow iło  zwołać 
w i e c  m a n i f e s t a c y j n y ' ,  k tó ry  odbędzie 
się we Lwowie w początkach listopada. Tem atem  
o b rad  będzie spraw a w prow adzenia censusu szkół 
średn ich  d la  asp iran tów  podatkow ych, k tó rą 
to kwestyę referow ać nędzie p, R e i c h  z P rze­
m yśla.

Jak  w iadom o, m in. skarbu  odnośnej de- 
putacyi, po odbytem  niedaw no w W iedniu  
w alnem  zgrom adzeniu  podatkow ców , nie robił 
w lej m ierze żadnych nadziei.

„Wychowanie i Oświata", organ n au ­
czycieli religii mojżeszowej szkół pospol. i wy­
działow ych w Galicyi, opuścił prasę za pa- 
ździernik-listopad b. r. (num er 61— 62). Prace 
■w tym  num erze zaw arte, są : 1) W y p ła ta  r im u - 
neracyi (a rty k u ł w stępny, p ióra red ak to ra  N. 
S ch ippera); 2) W ychow anie u  starożytnych  ży­
d ó w ; S) K araici w H aliczu; 4) K ron ika; 5) 
P raca  i rozryw ka d la dzieci (są to p iękne za­
gadki i szarady); 6; Z łote m yśli wedle ta lm udu; 
7) Pow iastki dla dzieci, d ra  Br. Kaczorowskie­
go. — Czasopismo to jest sta ran n ie  redagowane.

W sprawie napadu na kasę wiedeńskie­
go  Banku Związkowego w Nowosielicy dd- 

/ noszą nam  ■ Przed k ilkom a' dn iam i złapali żan­
darm i rosyjscy we wsi-, w pobliżu rosyjskiej 
Nowc-sielicy, pew nego człow ieka, który jest po ­
de *zany o wzięcie udziału  w napadzie ra b u n ­
kow ym  na B ank Związkowy w Nowosielicy. 
W czoraj po po łu d n iu  przyprow adzono tego 
człow ieaa — który  przy aresztow aniu  oddał kilka 
strzałów  na policyę rosyjską, te jed n ak  na 
szczęście chyb iły  — do urzędników  B anku  Zwią­
zkowego. Trzej urzędnicy nie zdołali go poznać, 
podczas gdy przyw ołany kasyer bankow y sta­
nowczo tw ierdził, że aresztan t jest zupełn ie po­
dobny do jednego z rabusiów . Zresztą odgryzł 
on sobie vr areszcie w nocy zębam i końce wą- 
sów tak , że w yglądał zupełnie zm ieniony. Do 
kasyera, k tó ry  go poznał, odezw ał się aresztan t 
tem i słowy w języku rosy jsk im : „Nam yśl się
Pan, co robisz. Jestem  ojcem rodziny i m am  
pięcioro dzieci".

Człowiek ten znajduje się w więzieniu, a 
dalsze badan ia  są w toku.

S ztu czn y  p rze ły k . W spółczesna ch iru rg ia  
w ykonuje zabiegi, k tóre zdum iew ają już  nictyl- 
ko laików  ale i cały  św iat naukow y. Obecnie 
udało  się prof. Sexerowi w Jenie z a s t ą p ić  u 
pew nej dziewczyny przełyk, przeżarty  w skutek 
w ypicia kwasu siarkowego kaw ałkiem  je lita

cienkiego. Zabiegiem  swym  um ożliw ił pacye’ tse 
przełykanie i wogóle odżyw ianie się tak ie  jak  
u  zdrowego człow ieka, z tą  różnicą, że przy 
połykaniu  w iększych kęsków, widać posuw ają­
ce się w dół sztucznego przew odu pokarm ow e­
go pożywienie. Dziewczyna w spom niana będąca 
obeem e ju ż  € m iesięcy po operacyi, m a się zu­
pełnie dobrze, przeto zabieg u ra ż a ć  należy za 
udały.

Latawiec bez motoru braci W righfów
jest obecnie przedm iotem  żywego zain teresow a­
nia nowego i strregc. św iata. D nia 16 paździer­
niku przedsiębrał Oryiile W righ t na p lacu ćw i­
czeń w M anteo trzy  p róbne ślizgowe loty o 85, 
120 i 180 m długości, a przy czw artym  pow io­
dło  m u  się dokonać pięknego obro tu . N astęp­
nego dnia W rig h t zdo łał u trzym ać się n ie ru ­
chom o w pow ietrzu 28 sekund, zas 18 paździer­
n ika  już 1 m inu tę i 15 sekund. Przy następnej 
próbie ru n ą ł dwupłaszczyznow iec z wysokości 
30 m  n a  ziemię i rozuił się. O rville W right 
zdołał jednak  złagodzić upadek  ap a ra tu  i sam  
wyszedł z przygody bez szw anku. W  niedługi 
czas potem  rozeszła się pogłoska, że bracia  
W rig h t w ynaleźli stab ilizator, uniem ożliw iający 
przew rócenie się ap a ra tu  w pow ietrzu P raw do­
podobnie rozchodzi się tu  o w ynalazek, k tóry  
obaj b racia  dali opatentow ać we F'rancyi jerzcze 
w ro k u  1907, a k tó ry  częściowo wyprtibo «vany 
przy ap a ra tach  z m otorem , przyniósł zadow a­
lające rezultaty . O dnośnie do nowego ap ara tu , 
pozbawionego m otoru , w yjaśnił W righ t, że nę- 
dzie nim  m ożna odbyw ać loty nu m ilę d ługo­
ści, a utrzym yw ać się n ieruchom o w pow ietrzu 
conajm nicj 5 m inu t.

Dwupłaszczyznowiec W righ tów  (m otoro­
wy), na k tórym  O rville W rig h t w ykonał pierw ­
szy swój wzlot publiczny, został oDecnie zakutiiony 
przez rząd am erykański do narodow ego muze- 
zeum za cenę 30.000 dolarów .

Krwawa zemsta ucznia. Nasz korespondent 
stanisław ow ski donosi nam , że w kl. VI szk. real­
nej uczeń J. p ch n ą ł swego kolegę nożem w bok 
za to, że doniósł profesorowi o tem , że J. opu­
ścił sam ow olnie klasę podczas nauk i. Rannego 
opatrzy ł natychm iast lekarz, poczem odwieziono 
go do dom u Śledztwo prow adzi dyrektor szko­
ły  realnej, radca rządu Nowosielski.

Bandytyzm we Lwowie. Na A braham a 
M argiela, w racającego wczoraj w nocj do do­
m u, n apad ło  w ul. Szpitalnej k ilku n ieznanych 
ludzi, którzy oDiwszy go, przeszukali m u  kie­
szenie, poczem z łupem  swym w kwocie 9 kor. 
z tieg li w k ierunku  ul. Janow skiej.

Rircolo Italiano. Z początkiem  listopada rozpoczyna  
się w  klubie w łos.dm  kurs język a w łoskiego dla po­
czątkujących. Zgłoszenia przyjmuje się  co poniedziałku, 
czwartku . soboty od 6 —7-ej w lokalu klubu przy ul. 
Sobieskiego 1. 4.

Zarząd T o*. .Czytelni kolejowej* we Lwowie urządza 
w  niedzielę 5. bm. w  lokalu T o w a r z y sk a  (gmach b. 
dw orca czein iow ieckiego, ul. Gródecka) w itczorn icę  z tań­
cam i. Początek o godz, 7. wieczorem .

„Tadeusr Kościuszko I jego znaczenie w dziejach 
Ojczyzny*. W yiuad na ten tem at w ygłosi w  niedzielę  
5. bm. p. Bogdan Krzj sztofow icz w  sali zebrań opieki, 
w  szkole wydziałow ej męskiej im. św. Antoniego, stara­
niem  Tow. św. W incentego a Paulo w e Lwowie (opieka 
uad uczniam i rękodzielniczym i im  św. Kazimierza). Po­
czątek o godz, 51 popoł. W stęp bezpłatny, w yłączn ie dla 
m łodzieży rękodzielniczej.

Zgubiono: Brauzoletę złotą, łańcuszkow ej roboty z 
m edalion ik iem : kartę legiłym acvjuą urzędniczą wraz
z kartę zastawniczą banku h ip oteczn ego; zegar.l srebrny, 
tulski.

Zmarli 2 . listopada 1911. Tarnawska Zofia, żona re­
w identa c. k. kraj. D ytekcyi skarbu 1. 3 0 ; fcotocka Marya, 
żona urzędnika c k. sądu, 1. 32 ; P iotrow-kc Marya, w do­
wa po profesorze e k. U niw ersytetu, ł. 3 9 ; Zadorożn- 
Matwij, zarobnik, 1. 22 ; Baranowska Katarzyna, b. zajęcia, 
przy synie, 1. 60; Madziarska Antonina, córka woźnego c. 
k. Dyr. si arbu, 1 rok 2 m ie s .; Kobyłecka Marya, kraw- 
czyni, 1. 21 ; Próchnicki Franciszek, em eryt, dyrektor c. k. 
V. gim n., 1. i ' ; Zawiszowa Joanna, w dow a po profesorze 
g im m z., 1. 91 ; Pigan Piotr, dozorca, I. 4 Ś ; hukasz Józef, 
syn czeladnika kotlarskiego, 1 i pól m iesiąca; Osada Mar­
cin, szewc, 1. 84.

W  rzasie oetamich manewrów rekord 
pobiły, używ sne przez oficerów elektryczno la ­
tark i reflektorow e, dostarczone przez firm ę

M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha).
Ceny tych  latarek  od 2 K. wzwyż. 1222

ruttff rrfr r y c ity r k

„ P r i m u s "  “
l  bibuł** Ir& acusiue ) *ABAD 11Z* 1 1  w »ic

„orrm us".
Fabrykat Lwów, uL Gródecka 35.

Literatura i sztuka.
Choynowskf Plutr. — „Zdarzenie", no­

wela, „K siążka". Kraków. Składy  g łó w n e : W a r­
szawa, G. C cntnerszw cr i S k a ; Lwów H. Alten- 
berg; New-York, Zhe Poliscli Book Im porting  
Co. — 1911 r. — str. 192.

P io tr C hoyncw ski, ta len l n a  wskroś reali­
styczny, opierający się w sw ych przeżyciach na 
obscrw acyi codziennego życia O stry  zm ysł spo- 
strzegaw czj łączy się tu  z niepow szednią in tu - 
icyą psychologiczną i jęd rnośc ią  stylu. Choy- 
now ski każe nam  patrzeć na  życie w' jego co­
dziennych przejaw ach, w skazując nam  — nie­
m niej — rzeczy nowe nieznane.

Jego postacie dziecięce (W icek, M ańka, 
Zośka, Jan ek  i in.) zbliżają go niem al do au to ­
ra  „Z dn i m in ionych", lub  W acław a Sieroszew­
skiego. W  .Z darzen iu"  (za wyłączeniem  dwu 
słabszych utw orów ) nie m a narracyi, — jest ak- 
cya. W  akcy i tej przylcm  au to r nic uczestniczy 
n iem al wcale. Rola jego polega na  pewnej dy­
skretnej reżyseryi i na... podnoszeniu kurtyny . 
W każdym  Dądz razie funkeye jego są w y łą­
cznie zakulisowe. Pozaiem  auto i sam  jest wi­
dzem.

T a doskonała objektyw ność, ta , ja k  się 
w yraziliśm j „zakulisow ość" Choynowskiego n a ­
leży do najbardziej charak terystycznych  cech 
jego ta len tu . W  „Z darzeniu" m am y prze a  sobą 
kaw ał życia oasłoniony n iew idzialną dłonią. 
Jak b y  ktoś w ziął nas za rękę i prow adził po­
śród zuanych  przedm iotów , ludzi i zjawisk, — 
usuw ając jednocześnie z naszych oczu bielmo, 
przeszkadzające do tąd  w giąunąć w isto tną  treść 
ich. Nic więcej. Puzatem  życie m ówi sam o za 
sienie. Jakież to  wszystko jest jasne i p raw dzi­
we — powie niejeden czytem ik „Zdarzenia". 
Ta jasność i ta  życiowa p raw d a — są tu dwa 
wielkie a tu ty  au to ra .

K ilkakrotnie spotykane w  książce Choy­
nowskiego rem iniscencyc z innych  starszych 
pisarzy psują dobre na ogóT wrażenie, jak ie  wy­
wołują bezsprzecznie jego nowele. Rem iniscen- 
cye te jednak  dotyczą m etyle m etody tw orzenia 
co szczegółów fabuły . P rzeciw nie dałoby się po­
wiedzieć jedynie o wpływie Żeromskiego i tu  
jednak w pływ  ten  jest względnie m ały. C h o j­
now ski m a już w yraźnie zarysow aną odrębną 
fizyognom ię i wszelkie obce wpływ y są m u 
ty lko szkodliwe. Do słabszych miejsc książki 
zaliczyć należy rozmowę W andy  z Barow ską 
(przypom inającą w pew nych m om entach  anal. 
rozmowę Ewy Pob^atym skiej w „D ziejach grze­
chu") (now. „B arow ska"); posiać zrusyfikow a­
nego m ark iera A leksandra („W  cuk iern i") przy­
pom inającą w dość n iem iły  sposób postać p u ł­
kow nika w „O zim inie" B erenta —  wreszcie dwa 
u tw o ry : „O  sm utnym  ryczcrzu" i „O  czarow- 
nem  zielu i rycernyu* pasie", nie pozbaw ione 
całkiem  w alorów  artystycznych, lecz (jako n a r­
racyjne) rozm ijające sią z zasadniczą i onjek- 
tyw uo-inscenizatorską cechą uzdolnienia autora. 
W szystkie inne na to m iast nowele są dobre.

Boi. L.
Koncert muzyki komnatowej. D nia 10. 

listopada odbędzie się w sali Tow. muzycznego 
lwowskiego k oncert doskonałego zespołu ko 
m natow ego, tria , na  k tó ry  złożą się: Hugo Bii 
kigt, skrzypce — Lotaryńczyk. Jan  Kindicr. 
w iolonczela — H olender i... P o lak , B ronisław  
Pożniak, były  uczeń prof. Laiewicza. W szyscy

M einla herbataświeżego zbioru
flr liftJ .iiu W u !Z u n .

Nowa filia: ul Gróaeckab4. m s
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Irzcj — to profesorowie w konserw atoryach , 
a Hugo B irkigt nadtc jest pierw szym  solistą 
opery królew skiej berlińskiej

„Babuleńka", poem acik d la  dzieci, p ióra 
W ładysław a Bełzy, w yszedł w przekładzie na  
język holenderski, którego ty tu ł b rz m i: „De
H eks , o j hoe een heilige vrouw werd belasietd  
K erktlijk  goedgekeur“. W ydaw cą jest firm a księ­
garska G. Borg w Am sterdam ie.

Nasza literatura we Francyi. Pożyteczne 
/eslaw ienie bibliograficzne ukazało  się w P a­
ryżu. Jest to b ib liografia  przek ładów  fran cu ­
skich z lite ra tu ry  polskiej. (Essai d’une bibllo- 
graphie des traductions francaists de la litte- 
rature poloriaise, Paris, C ham pion 1911).

A utorka, K. Bereśniewiczów na, poprzedziła 
swą b ib liogralię k ró tk ą  n o ta tk ą  o stosunkach  
po lska-francusk ich  w ciągu w ieków  i stw ier­
dziła, że pierwsze p rzekłady  z polskiego na 
francuski zjaw iają się dopiero w w ieku XIX.

W  przek ładach  ty ch  au to rk a  dostrzega 
cztery ep o k i: W  pierw szej, od r. 1800 do 1830 
niektórzy F rancuzi, sym patyzujący z Polską, 
ogłaszają przekłady, dokonane przy pomocy 
Poiai.ów , osiadłych we Francyi. W  epoce d ru ­
giej, od r. 1830 do r. 1859 em igranci polscy 
zam ierzają ogłaszać system atycznie przekłady 
arcydzieł naszej lite ra tu ry . W  epoce tej zja­
w iają się przekłady, podp isane przez F ran c u ­
zów (Boyer-Nioche, Manget, M ontalam bert, Cle- 
m ence R obert, L em aitre  etc.) oraz przekłady, 
d okonane przez Jileratów  polskich, którzy zna­
leźli p rzy tu łek  we F ran cy i (Chodźko, L. Mie­
rosław ski, Gaszyński, K. Ostrow ski). W  epoce 
Ir ze ci ej Klaczko daje poznać F rancy i „anon i­
mowego poetę P o lsk i” a synowie em igrantów , 
z W ładysław em  M ickiewiczem i W . Gasz- 
tow ttem  na czele, rozpoczynają szereg przekła­
dów Mickiewicza. Słow ackiego i Krasińskiego. 
W  r. 1875 pow staje „Bulletin P o lo n a is” d la 
byłych uczniów Szkoły Batigno.skie! i .  p ro ­
wadzi system atyczną propagandę lite ra tu ry  pol­
skiej śród swych sfrancuzia łych  abonentów . 
Od r. 1895 zaczyna się nowy, żywszy ruch  
przekładów  z polskiego po w ydaniu  francu- 
skiein „Quo v ad is“ i innych  utw orów  Sienkie­
wicza. Ruch ten doprow adza do p iać  G. Sarra- 
zina i braci Leblondów .

Co niosą miesięczniki? „Museion* w ze­
szycie za wrzesień zaw iera ak t I d ram a tu  Don 
Jose Zr.rrilla Don Ju a n  Tenorio we wzorowym  
przekładzie z hiszpańskiego Ant. Bangego; „Z 
m uzyki dram atycznej w Niemczech i F rar.cy i” 
(R. S trauss, Debussy, Dukas) przez Zdzisio wa 
.lach im et,kiego ; „N ieśm iertelne g łupstw o” (c. d.) 
przez. B. Adam ow icza ; „ Zm ierzch>katedr“ przez 
Augu.sla Rodin’a ;  wuersze u lo tne Sully P rud- 
hom m e’a w przekładzie W lodz. P ihnsk icgo ; 
„O szlnce” C ypryana Norw ida ; „O djeżdżającym ” 
wiersz Zdzisław a M illnera. D opełniuią urozm aico­
nej i w ytw ornej treści ze szy tu : k ron ika , oraz.
recenzye z książek.

Kronika krajowa.
Tarnów.

K o n f e r e n c y a  o k r ę g o w a  n a u c z y ­
c i e l s k a  odbyła się dla całego okręgu w T ar­
nowie. P o ’ączona była z w ystaw ą szkolną, a 
m ianow icie rysunków , robót ręcznych kobie­
cych i w yrobów  slójdu, uczniów  i uczenie ty l­
ko ze sz k ó ł‘m iejskich w Tarnow ie.

Przedm iotem  konferencyi by ła lekcya wzo­
row a z rachunków , z uwzględnieniem  „miesz­
czenia a dzielen ia”, k tó rą  przeprow adził n a ­
uczyciel Górski. Fachow y referent pouczył po­
tem o zaszłych zm ianach  w podręcznikach  ra ­
chunkow ych. a w szczególności w części IV. P ro ­
jek t po trzebnych  zm ian w p lan ach  miesięcz­
nych  z rach u n k ó w  dla czterech k las pospuli- 
iycli typu miejskiego, przedłożony przez poszcze­
gólnych nauczycieli i nauczycielki z egzam i­
nam i wydziałow ym i II. i III. grupy, przyjęto na  
podstaw ie refera tu  naucz. Kosteleckiego. Taki

sam  projekt d la  ty p u  niższego rów nież został
p r z y ję ty -

Naucz. Górski referow ał następn ie  szcze­
gółowy pian miesięczny do n au k i g ram aty k i 
i języka polskiego w szkołach typu  wiejskiego z 
uwzględnieniem  dążenia do możliwego zbliże­
n ia  poziom u tej nauk i dc szkół m iejskich, któ 
ry  również zosta ł przyjęty.

Po przerw ie obiadow ej złożyli spraw ozda­
nie członkow ie kom isyi oceniającej wystawę. 
Prof. Schw arz w dłuższym  referacie d a ł do­
k ładny  obraz całej w ystawy i bardzo poch leb­
nie się o niej wyraził.

R eprezentantem  nauczycielstw a w ybrano  
ponow nie K arola Kosteleckiego, k tóry  na 159 
glosujących o trzym ał 108 głosów. W  Końcu 
w ybrano w ydział konferencyjny i kom isyę b i­
blioteczną.

Gdyby w przyszłości znow u kiedyś m iała  
się odbyć konferencya nauczycielstw a całe­
go okręgu, pow innaby się Rada szko.na okrę­
gowa postarać o większą salę, gdyż w tej p a ­
now ał ścisk nie do opisania, co spowodow ało 
b rak  zain teresow ania się obradam i,

W y b o r y  d o  R a d y  m i e j s k i e j ,  od­
byte w m aju 1910 r., przeciw którym  wmiesio- 
no protest nareszcie zostały zatw ierdzone pizez 
nam iestnictw o. Uwzględniono pro test ty iko prze­
ciw wyborowi d ra  H erm ana Mutza jak o  ra d n e ­
go i A. Koniuszego, jako  zastępcę z II koła. 
W ybory uzupełniające odbędą się 9. b. m „ po- 
czem się ukonsty tuu je  nowa Rada.

Z R a d y  m i e j s k i e j .  Najważniejszym  
punktem  porządku dziennego ostał niego posie­
dzenia Rady miejskiej było spraw ozdanie ko­
misyi kontrolu jącej z zam knięcia rachunkow e­
go lur.duszów m iejskich za rok 1910, k tóre 
przyjęto do w iadom ości i udzielono kom isyi 
absolutoryum . Następnie zam ianow ano stałego 
referenta budżetow ego dra R ingelheim a za po­
łożone okoio rozwoju gm iny zasługi honorow ym  
obyw atelem  m. T arnow a. Również i ks. p ra ła ta  
L eśniaka zam ianow ała R ada honorow ym  oby­
w atelem  a to  z okazyi 50-letniego jubileuszu 
Kasy oszczędności m. T arnow a, w której jest 
prezesem! Dyrekcyi.

N astępnie burm istrz  w spom niał w diuz- 
szem przem ów ieniu o ks. in fułacie W alczyń­
skim , k tóry  zasłużył się około spraw  m iasta, 
podziękow ał dalej radcy m ag p. Franciszkow i 
Herzigowi, który od pół" w ieku jest w' T a rn o ­
wie, a w m agistracie 31 ia t d la dobra g n rn y  
pracuje.

Z po iządku  dziennego uchw alono jeszcze 
budow ę szkoły męskiej na „K apłunów ce” we 
w łasnym  zarządzie. Oświadczono się również 
za regulacyą potoku „W o n to k ” w obrębie m ia ­
sta la m o w a  według planów  st. inż. W ydziału  
krajow ego, Adama Różańskiego kosztem  570.500 
koron, który po 1/s części pokry ją : państw o, 
kraj i m iasto. U chwalono zaprow adzić m iesięczne 
karty  tram w ajow e d la całej linii, po 5 kor. dla 
II Jkli i 7 kor. dla I. ki., a dla uczniów na 2 
jazdy dziennie po 2 kor. d la II. ki. i 3 kor. dla
I. kl. W  końcu w ybrano  jeszcze kom isyę dla 
rozpatrzenia projektu  organizacyi opieki nad 
ubogim i w mieść.e T arnow ie, przedłożonego 
przez dr. Józefa W alczyńskiego, naczelnego le­
karza miejskiego.

Do Związku gm innego przyjęci zostali: 
W incen ty  Sewiła i Hersch N ath.

W . e c  u r z ę d n i k ó w  odbył się u  nas 
pod przew odnictw em  prof. Gutowskiego. Po 
przem ów ieniach prof. Ciołkosza, Gutowskiego, 
W ojciechowskiego, naczelnika poczty, Lindego 
i radcy  Bergela, uchw alono znane z pism  re- 
zolucye.

Czerniowce.
K w e s t y a  s a n a c y i  Z w i ą z k u  k a s  

r a i f f e i s e n o w s k i c h  n a  B u k o w i n i e  
w R a d z i e  m i n i s t r ó w .  T ransakcya, o 
której w ostatn ich  d n iach  tyle rozpraw iano, 
nie jest dotyenczas jeszoze dokonaną. O dnośne 
u k ład y  prow adzą się dalej we W iedn iu , pod­
czas gdy spraw a ia  tak  się zaostrzyła, że k a ta ­
strofa jest ni :un ikn iona. „U stredni” b an k , ja -

koteż Bank krajow y w Czerniewicach odebrały  
k redy t w ekslow y kasom  raiffeisenow akim , tak  
że w łaściw ie pastąp iło  faktyczne zawieszenie 
w ypłat.

Spodziewają się jed n ak  ogólnie, że w o s ta ­
tniej jeszcze chw ili nastąp i pom yślne rozw iąza­
nie tej spraw y. O dnośne m in iste rstw a przedsię- 
wezm ą akcyę sanacyi kas raiffeisenow skich.

W czoraj nadszedł ze strony  jednego z po­
słów, k tóry  in terw en iow ał w tej spraw ie we 
W iedniu , te legram  następującej treśc i: „Dziś 
przed po łudn iem  odbyła się R ada m inistrów , 
k tóra się zajm ow ała rów nież kw-estyą sanacyi 
bukow ińsk ich  kas raiffeisenow skicn. R ada u- 
chw alifa  w ybrać kom isyę z poszczególnych in ­
teresow anych  w tej spraw ie m in isterstw , do k tó­
rej taKŻe p rzybrano  p rzybyłych  na telegraficzne 
wezwanie prezydenta k ra ju  bar. Bleylebena i 
radcę dw oru  U llm ana. Kom isya ta  m a na celu 
zapobiedz, by przez złą gospodarnę przy przed­
siębiorstw ach drzew nych nie u c ie ip ia ły  ru m u ń ­
skie kasy raiffeisenow skie i by sk łonić „Ustre- 
d n i” bank  do cofnięcia uchw ały  co dc odebra­
n ia k redytu  wekslowego Związkowi rum u ń sk ich  
kas raiffeisenow skich na  B ukow inie”.

Chw ycenie się ty ch  środków  m a na celu 
izolow anie afery firm y B allan  i Spółki (o za­
stanow ien iu  ru ch u  w pięciu ta r ta k a c h  na Bu­
kow inie donieśliśm y w swoim czasie) i w ino­
wajców, którzy się przyczynili do u p ad k u  r u ­
m uń sk ich  kas raiffeisenow skich. Szczególnie in- 
terw encyi m arsza łka  krajow ego br. H orm uza- 
kiego należy zawdzięczyć, że zap ad ła  powyższa 
uchw ała  na  Radzie m in istrów  we W iedniu .

Przemyśl.
E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  p ry  wratystek 

odbył się w zeszłym m iesiącu w tutejszem  se- 
m inaryum  żeńskiem  Z dały egzam in (z odzna­
czeniem ): M cslerów ua L., Serw inów na M., Pat- 
taszów na A.

Z postępem  dobrym  : Aurzetzlca M., B łaż­
ków J., Gapińska M., Czerny A..( D eblessen W „ 
Dębicka E., F ranz l A., G ąsiorowska P „ Gier- 
tow ska M., G łodzików na J., Grygiel K., G urak  
N., K atuszkiewicz E., Ingram  M., Ja n d u ra  M„ 
Jaśkiew icz J., K arliczek M., Kołodij M., K nap
H., M aryniakow a A., Metech O., M ołoń S., 
M uszyńska A., P raw d iu k  A., Przebięda H., Py- 
kosz A., S ław ińska W ., T arnaw ska  J., Vyme- 
tal J., W iirzberger R., Źyw icka M.. Ł ap icka  M. 
29 kan d y d a tek  reprooow ano  na 1 rok.

U zupełniły m atu rę  licealną : Beryk D.
B orysław ska O., D anilow icz A., Jarem kiew icz 
T., KosonocKa A., Lew icka M., M atkow ska A , 
Moch naćka W „ Sadow ska S., Siderowicz Cz., 
Stankiew icz H., W aryw oda J. R eprobow ano 1 
kandydatkę na  rok.

HHDESŁHHE.
(Artykuły t notatki y  tym  m ia le  zam ieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi)

ŻIUNOSTENSKfi BflNKfl
F i l i a ,  w e  L w o w i e
ulica T r z e c ie g o  M aja 1. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł  
akcyjny:

K 8 0 ,0 0 0 .0 0 0 —

F b u d u s z  r e z e r w o w y  
przeszłe:

K  22,000.000—
Stan wkładek na kstąZcczki naszego 313 

Zakiadu w ynosił z końcem  pazdzier. roku 1911
K 122,728.953-08. 

O p r o c f e i a t o w u ]  e m y  :: 
w Ł i a d K i  n a  b . s i ą , ż e o z ^ i

* » °  ^ | 4°|o
i '.zypłacamy dziennie do K 5.000*— bez wypo­

wiedzenia.
Przyjmnjemy wkładki począwszy od K 20.

Nowe precyzyjne bilardy ameryk.
LfrzwSia K a w ia r n ia  C e n tra ln a 1

o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j  . . .
co niedzieli i św ię ta .— Lokal duży, w ietrzny i jasny. W spaniały widok. 
Znakomita w entylacya. W szelkie napoje ty lko  w  najlepszej jakości. Cza­
sopism a z całego ś,viata. Najprzyjem niejszy lokal dla tow arzystw  i kółek 
fam ilijnych, po przedstaw ieniach *eatr i konc. etc. Przekąski zim ne 
i  c ie p łe —P1LZNER WPROST Z BECZKI. K awiarnia otw arta do 3-ej rano.
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E E O N O m iS T R
2 targu zbożowego.

(iOryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej"-).
Budapeszt, 31 października. 

Stan pogody. Zasiewy. Targi międzynarodo­
we. Angażowania haussy. Pszenica. Towar 
serbski i rumuński. Żyto, owies, jęczmień 
fabryczny i browarniczy, kuku radża. Targ 

terminowy.
Ubiegły tydzień sprow adził znaczne zm ia­

ny w stanic pogody. Po dłuższym  okresie suszy 
nastąp iły  wreszcie, deszcze dość obfite, przyczem  
tem pera tu ra , daw niej dość nizka, podniosła  się 
stosunkow o znacznie. Roboty przy ozim inach 
postępują raźno, a stan zasiewów żyta i psze­
nicy jest na ogół zadaw alający . Poziom  wody 
w rzekach śród lądow ych  obniżył się wprawdzie 
z początkiem  tygodnia spraw ozdaw czego, z d ru ­
giej s trony  jednak  w yw oła ły  deszcze w okoli­
cach dolnego D unaju polepszenie stanu  wody.

Na l a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
ulegały ceny nieznacznym  tylko zn jjanom  i by­
ły  naw et ograniczone, z w yjątkiem  końcow ego 
dnia tygodnia, k tóry  zaznaczył się większemi 
zniżkam i Przew ażał jed n ak  nastró j m dły.

Na W ę g r z e c h  u rab ia ła  się tendeneya 
pod w iażcnicm  realizacyi, k tó rą  jednak  częścio­
wo uważać należy jak o  sKutek przeciążonych 
:.vigażowań haussy  i dlatego usposobienie sta­
wało się coraz m niej ożywione.

O brót p s z e n i c y  w ynosił przy s łab n ą ­
cej coraz bardziej chęci k u p n a  u m łynów  
135.000 cetnarów  m etrycznych. Ceny obniżały 
się stopniow o o 20 halerzy. Z ofiarow anego to ­
w aru serbskiego trak tow ano  k ilka znaczniejszych 
ła d u n k ó w ; natom iast tow ar rum u ń sk i, dotąd 
jeszcze za drogi, nic pojaw ił się wogóle na ta r ­
gu. Zwykle odbiory  ukończono z końcem  ty ­
godnia spraw ozdaw czego. W  ciągu m iesiąca p a­
ździernika um ieszczono efektyw nie z powodu, 
w ypow iedzeń łącznie około 100.000 cetnarów  
m etrycznych , z czego ty lko jeden ład u n ek  przy­
pada na tow ar serbski.

W  ż y c i e  zainteresow anie w ęgierskich od­
biorców było  bardzo słabe. W  okresie najw yż­
szego ru ch u  term inu  październikow ego p łacono 
za tow ar w yborow y K. 10'20, z końcem  tygo­
dnia zaś K. 9'90 gotów ką, p a rita s  Budapeszt. 
W  ostatn ich  dn iach  tygodnia zaw arto  k ilka  
większych pozyc ji tow aru  złożonego w B uda­
peszcie, po cenach , nie dających się porów nać 
z no tow aniam i cen w m łynach . W  posiadaniu  
konsoreyum  zwyżkowego znajdow ało  się w p a­
ździerniku ogółem  180.000 cetnarów  m etry ­
cznych żyta, z czego część załadow ano już do 
W iednia.

O dbiorcy budapeszteńscy zakupili n o rm al­
ną ilość o w s a .  Za gatu n k i średnie p łacono 
z końcem  tygodnia K. 9'40 do 9 6Ó, za wy bor o- 
v e do K. 9 85 gotów ką B udapeszt O dbiorcy 
wiedeńscy, którzy w czasie, gdy ceny b y ły  sto­
sunkow o zbyt wysokie, zachow yw ali się wobec 
ofert węgierskich odpornie  — nabyli obecnie, 
gdy ceny spadły, znow u nieco tow aru . Z ilości 
wypow iedzianej objęto w ciągu m iesiąca pa­
ździernika m niej więcej 70.000 cetn’arów  m etry ­
cznych.

T endeneya j ę c z m i e n i a  f a b r y c z n e ­
g o  była stale silna,, m im o, że obro ty  w h a n ­
dlu były tylko nieznaczne. Za g a tunk i najlep­
sze p łacono po K. 9 25 gotów ką, p arita s  B uda­
peszt. Co do jęczm ienia brow arniczego m ało

było ofert i ty lko niewiele um ów zaw arto. Ce­
ny u trzym ały  się n a  daw nej wysokości.

Interes k u k u r u d z ą  s ta rą  ogran iczył się 
ty lko  do k ilk u  m niejszych obrotów , osiągnięto ce­
ny do koron 9 80 gotów ką Budapeszt. Uzyskano 
więc wysokość do tąd  niebyw ałą. Ożywienie n a d ­
zwyczajne w idoczne było w interesie now ą k u ­
kurudzą ru m u ń sk ą . P raw ie codziennie zaw iera­
no większe um ow y na Austryę. K ukurudzą wę­
gierska osiągnęła na listopad ceny o 30 h a le ­
rzy, na grudzień o 35 haierzy wyższe, niż kur- 
sa m ajow e gotów ką p aritas  W iedeń.

Na t a r g  u t e r m i n o w y m  był ruch  w 
ubiegłym  tygodniu  bardzo ożywiony. Kurs pa­
ździernikow y pszenicy spadł gw ałtow nie w osta­
tnim  dn iu  ubiegłego tygodnia, tak , że report na 
kwiecień rozszerzył się przejściowo naw et do 37 
halerzy. W  życie zaszły już  z początkiem  tygo­
dn ia  stosunkow o znaczne zm iany w kursach. 
T erm in październikow y trak to w an o  w końcu o 
20 halerzy  wyżej, aniżeli te rm in  kw ietniow y. 
Kurs m ajowy obraca ł się w eiasnych granicach. 
Spekulacya zwyżkowa sta ra  się, ażeby poziom 
kursów  nie obniżył się.

W  tygodniu  spraw ozdaw czym  zaszły na­
stępujące zm iany w k u rs a c h :

kurs najw . kurs najn
Pszenica na październik 

„ „  kwiecień
żyto na  październik  

„ „ kwiecień
owies na  październik 

,, „ kwiecień
k ukurudzą  na m aj

Z targu mącznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).

Budapeszt, dnia 31. października.
Sprzedaż m łynów  w ęgierskich w ynosiła 

około połowę p rodukcy i tygodniow ej. W skutek 
zm iennej tendencyi na  ta rg u  pszenicą żądały 
strony  zniżek cen, do czego też m łyny  zm uszo­
ne by ły  się zastosow ać. Sądząc z wysokości cen 
żyta i ku,kurudzy m e m ożna się spodziewać 
znaczniejszej redukcyi cen ciem niejszych g a tu n ­
ków m ąki. Z lecenia były niezadaw alające, a w y­
syłki m niejsze, aniżeli w tygodniu  poprzednim . 
Sk łady  w ykazują przyrost. T endeneya paszy by ­
ła  spokojna z pow odu ciepłych deszczów i czę­
stej pogody, ceny nie w ykazały  żadnych  zm ian.

Przeciętne no tow ania za 50 kilogram ów  
gotów ką z I7 a %  szkontem  kasowem  były n a ­
stępujące :

M ą k a  p s z e n n a :
Nr. 0. K 17 50, n r. 1. K 1710, nr. 2. K 

16'70, nc. 3. K 16'30, nr. 4. K. 15 90, nr. 5. 
K 15 50, nr. 6. K 1510, nr. 7. K 14 40, n r. 7 
i pó ł K 13 50, nr. 78/ i K 12 50, nr. 8. 
K 9-80.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 6 9 0 , grubsze 
K 710.

M ą k a ż y t n i a :
Nr. 0. K 15-70, nr. 0/1 K 15 30, nr. I. K 

14 90, nr. l/II K 14 40, n r. II. K 13 90, nr. 
II/B. K 12-40.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 720.

K 11-97 K 11-51
11 1215 11 11-88
11 10-78 11 10 49
11 1054 11 10 28
1J 9 52 11 9 32
11 9 68 15 9-47
11 8 65 11 8-51

W
Z Nowosielicy donoszą n a in : Z powodu

b rak u  p różnych  wozów, k tórych  dostaw y kolej 
odm aw ia, staje się sytuacya w Nowosielicy dla 
tutejszego kupiectw a z każdym  dniem  rozpa­
czliwsza.

N a w szystkich stacyacli rosyjskich jest n a ­
grom adzone zboże rozm aitego ga tunku , prze­
znaczone d la  Nowosielicy. A rtykuły żywności, 
przew ażnie większe tran sp o rty  kuku iudzy , prze­
znaczone dla Nowosielicy, nie m ogą być zała­
dowane, gdyż w ostatn im  czasie z pow odu po­
lecenia zarządu  kolejowego austr. rosyjskie ko­
leje nie przyjm ują do ekspedycyi tow arów , 
przeznaczonych dla Nowosielicy.

To zarządzenie daje się bardzo we znaki 
tutejszym  przem ysłow com  i może spow odow ać 
zupełną ru inę  naszego targu  kupieckiego, po­
nieważ przez to ru ch  handlow y w prost gwał- 
tc m ciśnie się na linie konkurencyjne.

Rosyjskie władze i adm inistracye kolejowe, 
k tó re i tak  okazują w ielką niechęć z pow odu 
ożywionego ru cn u  handlow ego w Nowosielicy, 
poniew aż im zależy- na  ożyw ieniu ru ch u  przez 
lin ie konkurency jne — skorzystają obecnie 
chę tn ie  z tej okazyi, by wskazać na  trudności 
kom unikacy jne przez Nowosielicę.

W szjrstk ic m agazyny w Nowosielicy prze­
pełnione są zbożem i pom imo, że w Rosyi — 
jak w spom niano — nie przyjm uje się tow arów  
przeznaczonych dla Nowosielicy na  razie do 
ekspedycyd, albow iem  na tutejszej stacyi b rak  
jest dotkliw y próżnych  wagonów  do przełado­
w ania tran sp o rtó w  rosyjskich, znajduje się b a r­
dzo wiele transportów  na to rach  kolejowych, 
k tó re nie m ogą być przeładow ane do austr. 
wagonów.

Zachodnie k ra je  szczególnie sudeckie w sku­
tek n ieudałych  zbiorów  rozm aitych artyku łów  
żywności i paszy naglą na w yładow anie, a ku ­
pcy sprzedając to w ar z term inem  dostaw y, nie 
m ogą zobow iązań swych dc^iełnić wobec zagra­
n icznych odbiorców  z pow odu b rak u  wago­
nów.

W obec b rak u  w agonów  n astąp iła  leż w o- 
becnyck stosunkach  z pow odów  n ien a tu ra l­
nych zupełn ie n ieuzasadniona podw yżka cen 
artyku łów  spożywczych, a ludność cierpiąca i 
tak nędzę m usi zapłacić jeszcze drożej za a rty ­
ku ły  żywności.

W iększe transporty  k u k u ru d zy  znajdujące 
się na rosyjskich stacyach i na to rach  kolejo­
wych w Nowosielicy przeznaczone są w w ięk­
szej części na  zaspokojenie zapotrzebow ania k ra ­
jów  sudeckich.

Oprócz kukurudzy7 jest .przeznaczonych 
także wiele przesyłek innych  artyku łów  żyw no­
ści szczególnie bobu do jedzenia dla pow iatów  
czeskich, k tóre tam  są bardzo potrzebne.

Zniżenie tary! stało  się przez niedosla- 
w ienie wagonów  próżnych zupełnie illuzory- 
czne.

Poniew aż n iety lko  tutejsze kupiectw o i p ra ­
cująca ludność, lecz przew ażnie k ra je  sudeckie 
znajdują się w bardzo przykrem  położeniu, od­
niosło się tutejsze kupiectw o telegraficznie do 
posłów bukow ińsk ich  z prośbą, by razem  z po­
słam i czeskim i in terw eniow ali w m inisterstw ie 
kolejow em , h an d lu  i u prezydenta m inistrów  i 
w yjednali, by bezzwłocznie dyrygow ać 300 wo­
zów naraz, a zw olna codziennie przy-najmniej 
50— 60 wozów o zaw artości 15 ton. (Patrz „Ga­
zeta P o ra n n a “ z 31 zm.

Lwów, 3. listopada.

Przepisy dla ochrony życia i zdrowia 
robotników w drukarniach. M inisterstwo h an ­
dlu w porozum ieniu z m inisterstw em  spraw  
w ew nętrznych w ydało  pod dn. 23. sierpnia 
1911, Dz. u. p. L. 169, rozporządzenie, zawie­
rające przepisy dla ochrony  życia i zdrowia, 
robotników , za trudn ionych  w d r u k a r n i a c h

OSTREDNI BflNKfl CESKYC/i SP0 RITELEN
Filia me Lwowie xei <,roW0*. ul. Halicka I. 21.
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l i t o g r a f i c z n y c h  z a k ł a d a c h  i o d l e -  
v . a r n i a c h  c z c i o n e k ,  zaś rozporządze­
niem  z 22. sierpnia 1911, Dz. u. p. L. 172, 
przepisy d la ocnrony robotnikow , za tru d n io ­
nych w f a b r y k a c h  c u k r u .

V-ty Zjazd prawników i ekonomistów  
polskich. Jak  w iadom o odbędzie się za k ilka 
m iesięcy we Lwowie zjazd po lsk ich  p raw ników  
i ekonom istów . U stalenie daty  zależy od ukoń­
czenia d ru k u  referatów , k tóry  rozpoczęty w le- 
cie b. r. postępuje szybko naprzód. K om itet 
stoi zasadniczo na tern stanow isku , że dysku- 
sya może odbyw ać się ty lko  na  podstaw ie 
przygotow anej przez publikacyę przew odnich 
m yśli referenta. Skutkiem  tego tych  tem atów , 
k tó rych  referenci nie opracują dla ogłoszenia 
drukiem  nie będzie m ógł kom itet w ogóle po ­
m ieścić w definityw nym  program ie zjazdu.

Dla lepszej o iyen lacy i w przedm iocie obrad  
zjazdu podajem y ogół zgłoszonych tem atów  z 
nazw iskam i referentów  : A. Sekcya praw nicza : 
f . Zasada w iaiygodności ksiąg g runtow ych i 
jej wpływ  na stosunki m ajątkow e ludności 
szczególnie włościańskiej^ dr. Biegeleisen Lwów, 
dr. S ilbiger Kraków. 2. Żegluga pow ietrzna prof. 
Roszkowski Lwów. 3. Nowe poglądy na stano-' 
w isko sędziego cyw ilnego przy stosow aniu ustaw  
dr. Peretjatkow icz H eidelberg, m ecenas R und- 
stein W arszaw a, dr. O nanow icz Lwów. 4. S pra­
wa um iędzynarodow ienia praw a wekslowego 
prof. Górski Kraków i praw a czekowego m ece­
nas K uratow  W arszaw a. 5. Akcya społeczna 
przeciw  przestępności dr. Kolii Lwów, m ecenas 
Makowski W arszaw a i m ecenas K orenfeld W a r­
szawa. 6. Środki oenronne wobec recydyw istów  
i przestępców an o rm aln y ch  dr. R einhold K ra­
ków. 7. O chrona w łasności literackiej i a r ty ­
stycznej na ziem iach polskich dr. N ow otny 
K raków  i dr. Z ygm unt M andel Kraków. B 
Sekcya ekonom iczna: 1>. U przem ysłow ienie:
Z agajenie: prof. Kost&necki Lwów, prof. Bujak 
Kraków, a) S tan  uprzem ysłow ienia w trzech 
zab o rach : W ielkopolska dr. Spandow ski L u b a­
wa, dr. Głowacki P o z n a ń ; Królestw o St. Ko­
szutski ^ a r s z a w a ;  Galicya bar. B attaglia Lwów 
i d y rek to r Olszewski Lwów. b) D robny prze­
m y sł: H enryk  Eile Lwów. c) Kwestya ro b o tn i­
cza : W ielkopolska ks. L isiecki Poznań, hr.
Szem bek W ysoczko; Królestwo Edw. Chwale- 
w ik ; G alićya dr. D aszyńska-G olińska Kraków.
2. Skarbow ość zw iązków sam o rząd n y ch : dyr. 
M ichalski Lwów, dyr. K rzetuski Kraków, mec. 
Służewski W arszaw a, med. M arkowski W a r­
szawa.

Referaty sam oistne w spraw ie uprzem y­
słow ienia poza program em  p p . : C hw alew ika,
Grossm ana, G iotowskiego, K em pncra i Rygiera. 
Referaty w spraw ach  ak tu a ln y ch  polskich pp. 
R appaporta  i Suligowskiego. T ych z pom iędzy 
referentów , którzy dotychczas rękopisu do d ru ­
ku  nie nadesłali uprasza kom itet o jak  n a j­
większy pośpiech. (Biuro k o m ite tu : Lwów u n i­
w ersytet, kancelarya).

Budowa mostu źeiaznu-beto nowego na 
S o le  pod Oświęcimem rozpocznie się nie­
w ątpliw ie w roku  1912. Most ten będzie ko­
sztow ał 770 000 koron. Spraw a znajduje się 
w osta tn ich  stadyach  załatw ienia w b iu rach  
m in isteryalnych .

O wojsko do robót w polu. Jesień tego­
roczna zaskoczyła naszych ziemia n n iem iłą nie­
spodzianką. Dość silny m róz, przez k ilka nocy 
trw ający, grozi! zniszczeniem ziem iopłodów  je ­
szcze nie zebranych. W  tak ich  w ypadkach nie 
m ożna dziwić się panice pow stałej w tych  ko­
łach , k tórym  groziły duże stra ty  finansow e, 
mogące spow odow ać naw et ru inę  niejednego 
gospodarza, k tó ry  za wiele liczył na zbiór zie- 
m irków . Zm arznięcie ziem iaków  spowodować 
m ogło nie tylko s tra tę  Lej sum y, jak ą  p rzed­
staw iał zniszczony p roduk t, ale też i znaczne 
dalsze w ydatki na zakupno w iększych ilości 
ziem iaków , koniecznych dla gorzelń , bo nie- 
w yrobienie kontyngentem  przepisanej ilości spi­
ry tusu  pociąga za sobą nieobliczalne straty , 
ja k  u tratę  bonifikacyi i zm niejszenie na przy­
szłość kontyngentu .

Sytuacya by ła  fak tycznie bardzo groźna. 
Interesow ani zaczęli na  gw ałt szukać sposobów 
szybkiego zbioru ziem niaków  z pól i ochronie­
n ia  ich w t. zw. jam acn  przed zmarznięciem. 
Robotnicy m iejscowi w tak ich  w ypadkach  nie
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w ystarczają. Zw rócono się więc do w ładz o 
w ysyłanie większych party i w ięźniów do pracy. 
W ładze uw zględniły w w ielu w ypadkach  sy- 
tuacyę i p rzychyliły  się do prosD.

Do nam iestn ictw a w płynęło  też k ilk a  po­
dań, z prośbą o wydelegowanie do prac polo- 
wych w ojska. P odan ia  takie zostały n a tu ra ln ie  
odm ow nie załatw ione, bo nam iestn ictw o nie 
może w ysyłać wojska — przeznaczonego do 
in n y ch  celów —- do robót. W  tym  w ypadku 
może być ty lko  m ow a o t. zw. u rlo p ach  dla 
p ilnych  p rac  połow ych. Jak  jed n ak  z do tych­
czasow ych p rak ty k  przekonano się, u rlopow a­
nie tak ie  jes t bardzo  zn ikom ą pom ocą, szcze­
gólnie, gdy chodzi o zbiory nie w łasne urlon- 
ników  i ich rodzin, lecz w łaścicieli większych 
obszarów . U daw anie się w spraw ie w ysyłki 
wojska do kom end w ojskow ych nie odnosi ró­
wnież żadnego sku tku , z tych  sam ych wzglę­
dów, k tórem i k ieruje się nam iestnictw o.

Szkoła ślusarstwa maszynowego. Z T a r­
nopola donoszą nam  : Jed y n ą  szkołą zawodową 
w T arnopolu  je s t rządow a szkoła ślusarstw a 
m aszynowego. O becnie wchodzi ona w trzeci 
tok swego istn ien ia  i w tym  stosunkow o 
kró tk im  okresie czasu zaznaczyła się dodatnio  
w naszym  przem yśle i rękodziele. W zorow a ta  
szkoła dokonała zupełnego przeobrażenia w 
zapatryw aniach  naszych rękodzielników . Gdy 
bowiem przy jej o tw arciu  sfery rękodzielnicze 
zachowywały się wobec tej ważnej insty tucyi 
odporn ie i trzeba było form aln ie  zdobyw ać 
każdego ucznia, obecnie szkoła ta  nie jest w 
stanie pom ieścić wielkiej liczby zgłaszających 
się do niej uczniów . W ystaw ione w sali konfe­
rencyjnej tejże szkoły przedm ioty i m odele, 
sporządzone przez sam ych uczniów zdum iew ają 
swojem artystycznem  w ykonaniem  i roku ją  wy­
chow ankom  św ietną przyszłość, a krajow i tęgich 
pracow ników .

W podziw  w praw iają  postępy uczniów  w 
w ykonyw aniu  tru d n y ch  i sKompli kow anych 
rysunków , zw łaszcza gdy się zważy że p ized- 
w stępne w iadom ości w ychow anków  ograniczają 
się z reguły do zakresu nauk i z czterech k las 
ludow ych. W obec w ielkich zastępów, szukają 
cych w szkole um ieszczenia należałoby szkołę 
rozszerzyć i to działem  innym . W  wysokim 
stopniu  nadaw ałby  się dział elektrotechniczny 
dla wykształceń<a fachow ych robotn ików  elek­
tro technicznych , k tórych  b ra k  daje się coraz 
bardziej odczuwać w m iarę pow staw ania elek­
trow ni po w ielu m iastach  naszego kraju .

Na pochw ałę dyrekcyi szkoły ślusarstw a 
m aszynow ego, reprezentow anej tym czasowo 
przez tamfejsz. inżyniera L 'pę, naieźy podnieść 
urządzanie k ilku tygodniow ych kursów  dla pod­
niesienia fachowego w ykszta łcenia rękodzielni­
ków różnych kategoryi, k tórym  dyrekeya u ła­
tw ia korzystanie z nauki, udzieiając iin zapo­
mogi w kwocie 2 K dziennie. D otychczas u rzą ­
dzono cztery kursy, a m ian o w ic ie : kurs dia 
obsługi maszyn kotłów , kurs ślusarstw a a r ty ­
stycznego, ku rs d la napraw y i konstrukcyi 
studni, pom p i wag, i wreszcie kurs szewski i 
hygieny.

Wystawa ruchoma Lig! Pomocy Prze­
mysłowej. Liga Pom ocy Przem ysłowej urządza 
w T arn o p o lu  trzydniow y postój w ystaw y ru ­
chom ej w yrobów  krajow ych w dn iach  9. 10. 
i 11, g rudn ia. W ystaw a budzi w ielkie za in tere­
sowanie, zwłaszcza w sferach przem ysłow ych 
i kupieckich. W  ubiegłą sobotę ob iadow ał 
w ydział Tow arzystw a Pom ocy Przem ysłowej 
w T arnopo lu , pod przew odnictw em  prof. Stopki, 
n ad  sposobem  um ieszczenia i rek lam ow ania 
wystawy. U chw alono zw ołać do tygodn ia ze­
b ran ie  najpow ażniejszych przem ysłow ców  m ia­
sta i zachęcić ich do udziału  w wystawie.

Podniesienie cła na towary włoskie 
przy imoorcie do TurcyL Rząd turecki w ydał 
p row izoryczną ustaw ę, m ocą której postanow io­
no, aby ze względu n a  nieprzyjazne stanow isko 
W łocli, pobieranem  było  od w szystkich tow a­
rów  w prow adzanych  z W łoch  do T n rc y i cło 
w wysokości 100 prc. od wartości.

Ze względu na powyżsżą ustawę, m uszą 
tow ary  pochodzące z innych  krajów  tw e zao­
patrzone w odpow iednie certyfikaty  pocho­
dzenia (U rsprungs-Zertifikate).

Eksport sukna do Marokko. AustryacKie 
a w szczególności galicyjsko-bialskie fabryki
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sukna u trzym ują  żywe stosunki haudlow o-eks- 
portow e z M arokko.

F aL ryki w Białej i B ielsku eksportu ją  ro ­
cznie za k ilkaset tysięcy koron sukna do Ma­
rokko.

S ta tystyka cłow a nie daje w praw dzie d o ­
kładnego cyfrowego obrazu o rozm iarach  n a­
szego eksportu , albowiem  większa część sukna 
z fab ryk  austryackick , jakko lw iek  przeznaczo­
na do eksportu  do M arokko, przechodząc przez 
Niemcy figuruje w statystyce cłowej jak o  tow ar 
eksportow any do Niemi,ec zachodzi więc obaw a by 
przy pertraktacy& ch międzyr N iem cam i a Ma­
rokko in teresy  austryackiego przem ysłu s u k i e n ­
nego nie Łostaiy przez przyznanie u d o g o d n i e ń  
cłow ych fabrykom  niem ieckim  lub francuskim  
na korzyść tych  ostatn ich  upośledzone.

C entralny  Związek fabryczny odniósł się 
w spraw ie tej do m in isterstw a h an d lu  z żąda­
niem  energicznej ochrony  austryackiego p r z e ­
m ysłu  sukienniczego w eksporcie do M a r o k k o  
i zw rócił się do m in istra  rodaka i innych  p o ­
w ołanych  czynników  z prośbą o poparcie tego 
postulatu .

Obwieszczenie Hcytacyi, Celem zabezpie­
czenia dostaw y m ateryałów  d la  c. k. Z a r z ą d u  
salinarnego* w Kałuszu w r. 1912, rozpisuje się 
publiczną lieytacyę zapom ocą pisem nych ofer t  
n a  d z i e ń  9. l i s t o p a d a  1911 r.

O ferty należy wnieść n a j p ó ź n i e j  (i o 
g o d z i n y  10-tcj p r z e d  p o ł u d n i e m  d n i a  
9. l i s t o p a d a  1911 r. na  ręce n a c z e l n i k a  c. k. 
Z arządu salinarnego  w Kałuszu.

O tw arcie ofert, przy k tórem  oferenci m o­
gą być obecni, nastąp i w dn iu  licytacyi o go­
dzinie 11-tej przed południem .

Zatw ierdzenie ofert nastąp i przez c k. 
krajow ą D yrekcvę S karbu  we Lwowie.

„b&pesze Ekonomisty".
Zmiana statutu „Akcyjnego Towarzystwa dla 

przemysłu olejów mineralnych**.
W iedeń. (TBK .). M inisterstw o spraw  we­

w nętrznych  w porozum ieniu  z m inisterstw am i 
h ah d lu  i robó t publicznych  zezwohło na zm ia­
nę s ta 'u tu  „Akc. Tow. d la przem ysłu olejów 
m in e ra ln y ch 11 („M ineraló lindustrie A.-G.“) po ­
stanow ioną na  w alnem  zgrom adzeniu akcyona- 
ryuszów dn ia  10 w rześnia 1908.

Sprawozdania giełdowe * iowartrws
Z boże..

Sprawozdanie targowe Izb y  kupieckiej we L ir r v i9  
lw ów , dnia 3 i sto pad a 1911. DzłS notujem y za l i  

kg. netto  paritas Lwów , bez akcyzy. W alata koronowa.
PszeLjca orim a 12*—, do 12-25. Żyto prima 9 ó0 

do 9-7fi. Jęczm ień prim a 8-60, do 9*—. Owies paftsri pri­
ma 9*00, do 9-25. K nknm dza prim a — , do — . Rze­
pak zim ow y 15-—, do 15-25. Siemię lniane — , d o  
—•—• Siemię konopne —-—, do — . Tymotka —•—, d o

h jn .czy u a  czerwona prim a 75*—, do 80-—. Koni­
czyna biała prim a 95- —, do 100*—. Anyż płaski —.— 
do ■ ■ —, okrągła —' —, do — —. Groch no gotow ania  
W iktorya 12-—, do 13-—, zielony 13*—, do 14'—. Groch 
póstew ny — •—, uo —•—. Bobik koński 8 —f do 3-:JS 
W yka 8-50, do 9-25. Otręby pszenna — , no — — 
iy tn e  — do — Chmi el  —' —, do —•—.

kg. loco Lwów. W aluta koronowa. Pszenica gotowa od 
12-00 do 12-2C, Żyto gotowe 9-00 do 9-80. Owies obro- 
czny ęotow^ 8-10 do 8-30. Jęczm ień pastew ny 7-70 do  
8-20. Jęczm ień browarniany 8-50 do 10-00. Groch do go 
towania 10"— do 14-—. Wyka 8-50 do 6.00. Koniczyna 
czerwona 8 0 — de 90"—. K oniczyna biała 95*— do 
110-—. K om czyoa szw edzka 75-— do 85— . Tym otka  
0 7 -  do 7 4 - - ,

Kontyn­
gent

N ad-
kontyn­

gent
• od do iyj ■ !o

S p i r y t u s  snrnwj bez po­
datku i bez kosztów ekspedy-
i y j n y c h ..............................................
loco stacye paritas Husiatyn . DO' — Ó.TÓ0 — 3,V50
loco stacye paritas Tarnopol . !>5'25 55*7' ;>5‘J5 J5’7d
loco stacye paritas Sokal . . . 55.50 56* — J5‘50 ;!«•-
Z dostawą i oddaniem loco ra- 

finerye L w ó w ....................... 5 8 * - óSoO 3 8 - - 38-50
Ceny spirytusu za 10.000 Utr 

procent. . . . . . . .

Zboże.
Sprawozdanie targowe banka rolniczego

w c  L w o w ie .
L w ów  dnł a 2 . lis to p ad a  1911. Dzi4 uota'em y na 50
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MMi za aiazia
W  popularno-naukow w m  tygodniku  „Uin- 

sch a u “ znajdujem y w num erze 43 z 21 z. m. 
in teresujący artykuł' prof. W olfganga O ttona o 
w łaściw ościach ciał w irujących. Ciała w ykonu­
jące szybkie ruchy  wirowe dokoła swej osi, a 
w ięc np. koła rozpędowe m aszyn parow ych itp. 
s ta ra ją  się zająć tak ie  położenie, by oś ich  le­
ża ła  rów nolegle do osi ziemskiej, a jeden jej 
biegun zw rócony b y ł n a  północ k u  gwieździe 
polarnej.

Angielski profesor P erry  w yraża się o tej 
w łaściw ości w książce swojej „Spinning T o p s“ 
w ten sposób:

„Dziwnego uczucia doznajem y, kiedy do­
chodzim y do w niosku, że wszystkie ciała w iru ­
jące, a więc i ko ła rozpędow e m aszyn dążą za­
wsze ku gwieździe polarnej; jak  dm go są w ru ­
chu, w yw ierają stały , choć bezskuteczny ucisk 
n a  swe łożyska, aby zwrócić się w stronę przed­
m io tu  swej czci“.

W łasność tę ciał w iru jących  w ykorzysta ł 
dr. A uschiuz w Niemczech i skonstruow ał a- 
p a ra t, k tóry  będąc gyroskopem , jest zarazem  
doskonałym  k o m p a s e m .  Gyroskop nie jest 
niczem  innem , ty lko wolno w irującem  kółkiem , 
w ykonującem  w ielką ilość, bo około 330 obro­
tów  n a  sekundę. Kółko to spoczywa w olno na 
p ływ aku , um ieszczonym  w rtęci, i może sku ­
tkiem  tego podczas w irow ania zńjmować do­
wolne położone.

P rzekonano się, że oś gyroskopu podczas 
ru ch u  kó łka zawsze ustaw ia się poziomo, a w y­
prow adzona z położenia poziomego w aha się

tak  długo, dopóki znow u położenia tego nie 
zajmie Przytem  jeden  biegun tej osi stale zw ró­
cony jest ku  gwieździe po larnej, w skazuje za­
tem  praw dziw y północny biegun ziemski, ge­
ograficzny a nie m agnetyczny. W ogóle kom pas 
tak i nieczuły jes t na wszelkie w pływy, tak  m a­
gnetyczne, jak  elektrom agnetyczne, a więc może 
być umieszczony bez szkody dla dokładności 
w' pobliżu w ielkich dynam om aszyn i aparatów  
stalow ych, jest bardzo w ażnym  d la  okrętów  
w ojennych, na k tó rych  znajdują się olbrzym ie 
m asy stali. Przytem  b rak  deklinacyi m agne­
tycznej u ła tw ia  pewniejsze sterow anie i większą 
pewność ruchów  okrętu . Dla tych to w łasności 
kom pasy gyroskopowe, m im o kosztowności zna­
lazły zastosow anie w w ojennych m ary n ark ach  
k ilk u  państw  europejskich, a i okręty  pasażer­
skie będą się m m i w przyszłości posługiwały. 
D otychczas tow. okrętow e H am burg-A m erika 
Linie zdecydow ało się na  um ieszczenie tego ro­
dzaju kom pasu  na budującym  się obecnie ol­
brzym ie m orsk im  „Im perato rze11.

„GAZETA WIECZORNA" we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Scnmelzera 
(Wien I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn).

Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauracyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą.

ttKDESŁH!i Z,
A rtyku ły  ł n o ta tk i w ty m  dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

Biuro architektoniczne
Inż. arch. FERDYNANDA KA3SLERA

przeniesione do dom u przy u l7 K ochanowskiego
1. 11 a, tel. 684. 1411

Obrońca w sprawach karnych

Dt». K O R N ' E b  T R O J W I N
od 1. listopada ul. K opernika 1. 5. 1458

Fsntysia dr. FI. Zipper
di. 3-S4 m aja i

w ykonu je  w szelkie plom by, w yjm ow anie  zębów bez bo lu  
szczęki, sz tuczne  zęby, m ostk i etc. 1461

,,U L’‘ codzienn ie  p rzed staw ien ie  w sali do tychcza­
sowego „C asina de P a r is“ . Początek  8 i pó ł w ieczorem .

1482

Specyalista chorob skórnych i wenerycznych
Dr. IHiECZfSŁflftf BERGER

b. a sy sten t p o lik lin ik i w iedeńskiej chorób  skó rn y ch  i we­
n erycznych , d ługoletn i lekarz  zdrojow y Iw onicza 

ordynuje oo 1 0 —1 i od 3 — 5 Lwów, Sykstuska 1. 13.
( ró g  S z a jn o c h y ). 187(i

Specya lis ta  chorób uszu, nosa i gardła  
D r .  jr. B e r l s t e i n

ord. od 3 — 5, ul. S łow ackiego 16. Telefon i r , J

Tylko krótki czas!!
Proszę korzystać z okazyi!

1 0
urzędow o dozw olona

I 1
z pow odu zw in ięcia  h a n d lu  w y sp rze d a ję  ogro­

m ne zapasy

i  rainirj!
p o  znaczn ie  zn iżo n y ch  cenach  fab rycznych

ul. iflisforaisliaSO
Dora Banku Zaliczkowego.

Proszę fcnrzystoć z B krp i! 
Tylko fcróffefi czas?!

1 tfl.S

POLECA 
PO ZNIŻONYCH 

CENACH

K I M
MAGAZYN BRO­
NI I PRZYBO­
RÓW SPORTO­
WYCH, LW ÓW  
AKADEMICKA 4. 
ODSPRZEDAJĄ­
CYM ZNACZNY 

OPUST.

NA SEZON ROLOWANI
Patrony L ancaster w najlepszym ga­

tunku z dużem i k ap slam i, c ien k im i 
brzegiem  i m ark ą  HIRTENBERCl 
2.65 za 100 szt.

Specyalne patrony uo autom tów [
do p ro ch u  bezdym nego w e w szyst­
k ich  g a tu n k ach  8 50.

Patrony „W ollersdorf- ,,S chnepf‘
bezdym ne rozsy łam y  od 10 sztuk  j 
począw szy  ze śru tem  lub  bez.

Patrony Teschne.ra i Dreysego, Ku-1 
!e B ' im  He i Ideał, p*ocl ś ru t,  ka  
psie maszynki. Wszelkie reperacye I 
broni najtaniej wykonuje.

Kupuje i sprzedaje broń myś'iws ą.
m m m m a m a m a m m a a u m m sm a a n m m

Mamy wielki zapas odpadków z bla­
chy stalowej do sprzedania. Na żądanie 
wysyłamy próbki o płat nie. Zgłoszenia 
pod aaresem 1409

Wrlgler i Koflm
F a b i-k a  plomb s t? 'a w ich  w Podwołoczyskacli.

Sypialnie
masywne, politurowane 
w różnych kolorach po
kor. 350, 370, 400, 480,
6-30 do 690 światowej la 
bryki Jak. i Józ. Kohna,

W yłączna  sprzedaż

Józef Schiuier
skład mebli, dywanów i pościeli
Lwów, 1 rzeciego Me ja 5.

Ad w o k a t  F f ie d  w Kozowie 
poszukuje  k o ncyp ien ta  

obznajom ionego  z p rak ty k ą  
p ro w in cy o n alu ą . P osada do 
objęcia n a ty c h m ia st, ew en­
tu a ln ie  15. lis to p ad a  lub 1-go 
g ru d n ia . O ferty  n iep rzy ję te  
Ibez odpow iedzi. 8242

T ele fo n  173fi. 1399

Buchalter R ch łubnem i iAyia- 
clectwam i p o szuku je  posa­

dy. B liższa w iadom ość w Zwią­
zku fabrycznym , A kadem icka 
27. 8230

Ogłoszorie.
Nadzw yczajne w alne zgrom adzenie człon­

ków Związku kupieckiego w7 P rzem yślanach , 
slow. zarej. z ogr. poręką, odbędzie się dn ia  14. 
listopada 1911 o godz. 10 przed południem  w 
biurze Tow7. w P rzem yślanach  z następującym  

p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1. O aczytanie p ro to k o łu  ostatniego zgro­

m adzenia.
i. Z m iana s ta tu tu  a w szczególności zmia- 

a .§§ 3 7 i 42 sta tu tu .
3. W nioski członków .
Zauw aża się, iż na w ypadek b raku  kom ­

p letu  w ym aganego w § 31 s ta tu tu , odbędzie się 
w tym  sam ym  dniu  w biurze Tow. o godz. 4 
po p o łu d n iu  ponow ne zgrom adzenie z pow yż­
szym poiządkiem  dziennym , k tó re bez wz gięciu 
na ilość obecnych, praw om ocnie obradow ać i 
u rh w a lać  będzie.

P rzem yślany , 1. listopada 1911.
R ada nadzorcza Zw iązku, kupieckiego w Prze­

m yślanach , stow. zar. z ogr. por. 
fiersch Nass ' Abraham Magier

prezes sek re ta rz .

Tunr Stełla-IHare
w  s a if g m a c h u  p r z y  u l ic y  C 5 - x * o < a . e o l s : i © j  a  a
od 4— 11 listopada program  składający się 
z ośm iu in teresujących num erów . Z m iana p ro­
gram u co sobotę. Początek przedslaw ienia co­
dziennie o godz. 37s w niedzielę i św ięta o go­

dzinie 2-giej popoł. 1445
Ceny miejsc: Loże i rezerw7, po 1 kor. I. m iej­

sce 70 lial., II. m. 50 hal., III. m . 40 hal.

Na łąki i pasntóiska
jesl Mączka żużiowa Thomasa

ze zna­

kiem

na Stern

w7orltu 

„gwia-

Marke zda*
najskuteczniej działającym  i najtańszym

NRWOZEm FOSFOROWYm.
Przestrzega się  p rzed  nabyw an iem  fałszow a­

nych bezw artościow ych  żużli o naśladow a­
nym  znakn.

T o m a s y n a  „gw iazda” najlepiej ch ron i p rzed  na- 
ś I ado w ni c t w ara i.

D o s t a r c z a  się je j we w o rkach  plom bow ane eh z 
g w a ra n c ją  na  zaw artość  kw asu fosforowego. 

P o d d a je  się bezD łatnęi analizie  chem icznej w sta- 
cyach d ośw iadcza lnych  chem iczno-roln iczych.

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c y a  d la  O a lic y i
i 3 u k o w in y  1401

dózef KARKACH
L t » ó t n ,  . t o k i ;  ; z k §  1 8 .

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Teatr rozmaitości 1'arietś Bristol
SENZACYJNY PR06RAM 

W ystępy pierw szorzędnych artystów . Crózlennle 2 komedye.
Początek o godz 8 wieczór. 1337
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i OilESIl
ne c zn yc h

d ostarcza
ao r e s f a a r a c y i ,  k a u tia r ń , sal ta 
skatingóu) i k i n e m a t o g r a f ó w

Dfego Fuchs,
pierw sza fabryka m echanizm ów muzycznych

B i t ł a c l  o l c a z o n r y  w e  L w o T i r i c ,  u l .  A j u y k a ,  l O .
Proszę żądać cennikóia.

S p r z e d a ż  na Wygodne r a t y  m ie s . Age nci p o s z u k iw a n i.

U l .  Czarneckiego 1. 6 .N " ™ 8 " ® " * ® ' Nauczycie,ka nruzyki
u  . . i w szy  sc lz  w szy  egzam inow ana abso lw en tka
N a jsta rsza  i najw iększa w k rs jn a w sz y s tk ie  j-ęZyk i w ykonyw a 
ju Hala okazyjna BRlC a  8RACjpierw sze (}a [. B iuro T łum a­

czeń, I.wów, W ronow ska  8, 
róg ul. K opernika. 1408

we Lwowie, ul. Czarnieckiego 6
Sprzedaje z w olnej ręk i bez 
l ic y ta c ji  używ ane i nowe 
niebie, pochodzące z m as 
spadkow ych , konkursow ych , lljn ijn  n a  c z y s z c z e n ie  j a m y  
z licy tacy i i z dom ów  pry- nUilu u s tn e j .  Nadzw yczaj 
w atnyeh . Na razie  tan io  do p rz y je m n y  i trw a ły  zapach, 
n ab y c ia : 1 p ian in o  S eyfarta ,(w zm acn ia  d z ią s ła .  K or 2. 
fo rtep ian  H eizm ana; k ilk a  ja -jn iim  do  k ą  r. ieli.  W y g ła  za  
dalń , syp ia lń , salonów , urzą- I I JU  i W zm acn ia  C ia ło , no­
s z e n ia  biurow e, kancelary jne,]dając  m u św ieżość Kor. 3. 
(pokoje k aw alersk ie , szafyiW ysyła za zaliczką  Dom wy- 
b ib lio teezne, b iu rk a , krzesła ,!sy łkow y a e s c u l a p , I.wów, 
fotele, k redensy , sto ły , o to - |B ern ste in a  3. 1490

i'm any ,‘ sofy, kan ap y , lustra,j 
lam p j’, zegary, d y w an y  per-' 
skie i strzyżone, p o rtie ry , o- 
b razy , m ied z io ry ty , starożjM.- 
iności, m ebelki, porcelany , ka-J 
sy ognio trw ałe, m aszyny 
szycia, ja k  w ogóle wszelkiej 

Siurząclzenia dom owe

k o n se rw a to ry u m  w iedeńsk., 
udzie la  lekcyi gry  na fo rte ­
p ian ie  na jlep szą  m e to d ą  (w 
dom u i poza dom em l. W a­
runk i p rzystępne . W iadom ość:
Gcnrona kobiet, Ossolińskich
15 Od 5 — 7 (albo zgłoszenia 
p isem ne.) 1520

:  domowe specyalne 
1 2 0  Syksiuska 2 0
■ M. Skulski.

1510

■■tańszych cenach, 
jjinęska  i dam ska.

UWAGA: O dsprzedają
l e jn i  sw oje u rz ąa ze n ia  doino- 
Ijwe p łac im j’ na jw y ższe  cenj’, 
za ła tw iam y  zam ian j' i w y­
m iany. 1508

Pnestaiale 1 św ieżo po­
w stałe  c ie rp ie ­

n ia  cewki m oczowej leczy 
szybko i rad y k aln ie , w strzy ­
k iw an ie  z MATICO K. 1 .— 
i kapsu łk i z MATICO K. 160 . 
W yroby te o trzy m ać  m o ż n a : 
w Aptece pod „Słońcem 1* 
Adolfa B ran n ste in a  w  Znie­
sien iu  obok Lwowa. W ysyłka 
pocztow a codziennie. 880

G arderoba
PRECZ Z MEBLAMI DREWNIANYMI!

I. GAL. ZAKŁAD WYROBÓW; M E B LI METALOWYCH, 
J a n a  W  o z a c z y ń s R i e g o

tiroóro u l. Łiindego 6.
w y rab ia  (nie sprow adza tan d e ty !) łóżka, um yw alnie , sza ty

W R n r 3 RrUf WD I WRUMD nocne> toale ty , m eble luksusow e, u rząd zen ia  dla lek a rzy  
U Ul U l VłC L 51U Ir IŁ , j t. p. w edług w łasnych iub nadesłanych  rysunków '. 547

Podajemy do wiadomości szanownych PP. Interesentów, ze naszą 
budującą się obecnie fabrykę kwasu węglowego we Lwowie, wprowadzi­
my w ruch najpóźniej w połowie marca 1912 r. 

Podnosimy, że fabrykę naszą zaopatrzyliśmy w urządzenia najno­
wszych systemów, wobec czego już teraz zapewnić możemy,
£e będziemy w sianie dostarczać czystego kwasu węglowego 

tylko najlepszej Jakości wolnego od wszelkich składników.
Bliższych ifflformacyi udziela Dyrehcya

Pierwszej krajowej galicyjskiej fabryki kwasu węglowego
S p .  z  o g r .  p o r .  s s e  L s s w m r i e ,  E l .  śn?. D d a r d n a  1 .  6 1 . j
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